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Rok II 


LODYN. Rozmowy angiele 
sko » francuskie rozpoczęły się 
wczoraj o godz. 10,30 w rezyden 
cji premiera Chamberlain'a przy 


ui. Downing Street. 
glię w rozmowach reprezen 
towali premier Chamberlain, mi 


nister Spraw Zagranicznych lord 
Halifax oraz dorad È y 
Ze strony francuskie] obecni 
premier Daladier, minister 
Spraw Zagranicznych Bonnet, 0» 
raz doradcy. 
Po południu posiedzenie trwa 
ło do godz. 17»ej. Po ukończe* 
niu rozmów ministrowie francu 
scy powrócili do ambasady. 
leczorem, udali się na zamek 
w Windsorze, gdzie a 
pa A 45 rós 
ER jako goście pary 


PARYŻ, Wiadomości o prze 


Biblioteka 
Kraków 


Św. Anny 12. 


Jagiellońska 


Sobota 30 kwietnia 1938 r. 


Pierwszy dzień narad w Londynie 


biegu rozmów francuskorangiele 
skich, odbywających się obecnie 
w Londynie, oczekiwane były 
w Paryżu ze zrozumiałym zaine 
teresowaniem. 

Wedle tu otrzymanych infor: 
macji, przedmiotem kilkugodzin 
nych rozmów angielskich i fran 
cuskich mężów stanu były cztes 
ry punkty, a mianowicie: 

1) Francuscy ministrowie po: 
informowani zostali przez angiel 
skich ministrów o szczegółach u» 
kładów, zawartych przez Angl'ę 
z Włochami. 

2) W sprawie hiszpańskiej 
przedstawiciele obu rządów 
stwierdzili zbieżność swych po» 
giądów na to zagaurienie i w na 
stępstwie wczorajszych rozmów 
zostanie prawdopodobnie podję 
ta niebawem inicjatywa, mająca 


Tysiące, jako zwrot kosztów 


bobierał Idzikowski na lewo 1-Prawo 


„ W procesie Idzikowskiego i 
jn. wczoraj przesłuchiwani b 

Ostatni świadkowie, któryc 
zeznania dotyczyły Idzikow: 
skiego, 


Badano członków zrzeszenia 
Gypców trzody chlewnej. Cho: 
zuo © to, że Idzikowski brał 
Czynny, ale nie bezinteresowny, 
udział w sprawach rzeżniczych, 
a zwłaszczą interweniował, gdy 


zaprotestowano przeciwko obio 
rowi na prezesa p. Żebarki. 

Ponadto Idzikowski pobierał 
tysiączne kwoty, rzekomo tytu» 
łem zwrotu kosztów wyjazdu, 
kiedy powstał zatarg o targowi 
cę mięsną w Sosnowcu. 

Od dziś rozpoczyna się pro: 
ces Michalskiego. Przede wszy- 
stkim będą ustalane okoliczno= 
ści, w jakich zaciągał Michalski 
pożyczki dla „Frampola“. 


Powiesił się na klamce 
z powodu zawiedzionej miłości 


= czoraj rano, lokatorzy do» 
wi Przy ul. Wandy w Chorzo» 
b € zawiadomili politie o makas 
ERA odkryciu, mianowicie 

eżli oni wiszące na klamce 


bajcjł wejściowej zwłoki samo» 


TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 
TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 
TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 


oto tytuł naszej nowej powieści, której druk rozpoczniemy w niedzielę. Autorem jej jest 

En Rylski, którego powieści „W szponach gangsterów“ i „Moóciciel* budziły olbrzymie 

'wienie, a przez „Iajemnicę czarnej damy“ Konrad Rylski zdobędzie sobie 
najpoczytniejszego i najciekawszego beletrysty. 


AE 
Poezje w darze katowi 


b Świcie na jednym |nym na śmierć za mord popeł:| gdaj po raz ostatni poemat, w 
Eo licznych w mieście niony w bestialski sposób na pe | którym dowodzi swej niewinno 
nano wczoraj egzeku+ |wnej wdowie, swej opiekunce. | ści. 


wę 


PAR 
> placów r b 
F e dok 
i 24 pomocą gil ieja* 
i Fernandzie "Rather Ts 
cie dentystveznym, skaza» 


Policja stwierdziła, że dena» 
tem jest Z5sletni Oskar Kozioł 
z Szerlocińca. Przy zwłokach 
znaleziono list pożegnalny, w 
którym desperat wyjaśnia, że od 
biera sobie życie z powodu za» 
wiedzionej miłości. 


| przyśpieszyć cofanie obcych 
ochotników z Hiszpanii. 

3) Omówiono możliwość 
współpracy ekonomicznej An: 
glii i Francji w zakresie obrony 
narodowej, 

4) Co do uznania imperium 
włoskiego w Abisynii, lord Ha: 


zaproponować ma na najbliższej 
sesji w Genewie, ażeby Rada Li 
gi pozostawiła swym członkom 
swobodę w powzięciu decyzji. 

O ile by ta procedura nie mia 
ła zapewnionej jednomyślności, 


Nr. t21 


lifax poparty przez min. Bonnet'a | Rada nie zostanie powołana do 


formalnego głosowania, 


Dalsze punkty programu, a 
mianowicie kwestie dotyczące E 
uropy środkowej oraz Dalekie» 
go Wschodu zostały chwilowo 
odsunięte na plan dalszy. 


Bomby gazowe sieją zniszczenie 


w krwawych walkach na Dalekim Wschodzie 


HANKAU. Komunikat chiń]|w jednym miejscu, mianowicie 
ski donosi, że w południowym|w rejonie między Yihsien i 
Szantungu Japończycy wprowa: | Idżou. 
wadzają do walki coraz nowe! Z japońskich źródeł donoszą, 
siły. Jednak Chińczykom udar|że w ostatnich walkach Chiń: 
o się powstrzymać kontrofensy| czycy — zaczęli stosować home 
wę japońską. W ciągu ostat+:| by gazowe, rzucane przez miota 
nich trzech dni bitwa toczy się| cze bomb. Zatrucie gazem pos 

woduje wymioty i duszenie się. 


Dzięki przedsięwziętym Środ» 
kom ostrożności i ochrony, woje 
ska japońskie nie PONIEŚĆ zbyt 
wielkich strat. 
Najwięcej bomb gazą 
Ex Chińczycy 


ch za 
walce 


pk A4 nios 
1 y 


pod m. Czanszan, w 
wym Szantungu. 


Rekordowy strajk okupacyjny 


14 tygodni robotnicy nie wychodzą z. fabryki 


pacyjny w łódzkim przemyśle 
włókienniczym. Inspekcja Pra- 
cy notowała już jednak strajk, 
trwający jeszcze dłużej, a mia: 
nowicie przed kilku laty miał 
miejsce dłuższy strajk okupa: 


Wczoraj minęło 14 tygodni 
od chwili strajku okupacyjnego 
robotników w fabryce przemy» 
słu włókienniczego barona Haes 
blera w Łodzi. 

Jest to największy strajk oku 


KOWNO. W dniu wczoraje 
szym popełnił tu samobójstwo 
42-letni sekretarz konsulatu bele 
gijskiego, Rosjanin, Aleksander 
Tereszczenko. Przebywał on w 
Kownie na wspomnianym stano 
wisku od szeregu lat, posiadając 
paszport nansenowski. Przycży» 
na samobójstwa jest nieznana. 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne oficjalnie komuni: 
kuje: 

Kanclerz Hitler udaje się 2:go 
maja do Włoch na zaproszenie 
króla Włoch i cesarza Etiopii w 
odpowiedzi na zeszłoroczną wi» 
zytę szefa rządu włoskiego Mus 
soliniego w Niemczech. 

Kanclerzowi Hitlerowi towa: 
rzyszyć będą: min. Spraw Za: 
granicznych Rzeszy von Ribben 
trop, zastępca kanclerza minister 
Hess, minister propagandy dr. 


Wczoraj wieczorem przybyła 
do Warszawy pociągiem deles 
gacja litewska do rokowań ko: 
lejowych z Polską w składzie 
następującym: dyr. Augustaitis 
jako przewodniczący, dyr. Race 
kauskas, dyr. Sapkus, dyr. Ma» 
siliunas, naczelnik Narakas os 
raz inspektor lotnictwa Spokevie 
cius. 

Delegację litewską powitali 
na dworcu Głównym naczelnik 


także powodem wielomiesięcze 
nego strajku była zapowiedź re« 
dukcji robotników. 

Jeśli chodzi o strajk w łódz» 
kiej fabryce barona Haeblera, 
to w dalszym ciągu ze strony 


cyjny w Piotrkowie, również w, dyrekcji fabryki nie jest przeja» 
hucie barona Haeblera, gdzie | 


—— ma —— 


z oficjalną wizytą 2 maja 


wiana tendencja jego likwidacji. 


Goebbels, minister Sprawiedli» 
wości dr. Frank, dowódca sił 
zbrojnych Rzeszy gen. Keitel o: 
raz wielu dygnitarzy państwo» 
wych. 


Kanclerz Hitler uda się prze: 
e wszystkim do Rzymu, gdzie 
spędzi kilka dni. 


Poza wielu uroczystościami. 
przewidziana jest wielka rewia 
floty wojennej w Neapolu, ma: 
newry wojsk lądowych i po» 
wietrznych, 


Delegacja litewska w Warszawie 


kolejowych 

Zawojski z Min. Komunikacji i 
radca Kościałkowski z Minister 
stwa Spraw Zagranicznych oraz 
sekretarz poselstwa litewskiego. 


Jednocześnie z rokowaniami 
gospodarczymi polsko » litewski 
mi, prowadzone będą w Warsza 
wie z delegacją litewską rozmoż 
wy w sprawie nawiązania regu: 


| komunikacji lotniczej z 


Litwą. 


Podczas ubiegłej nocy niezna |rowskiego bandyci oddali dwa 
ni sprawcy dokonali napadu ż | strzały, raniąc go, po czym zrae 


Morderca, który w wolnych | niec wykazał odwagę i raz jesz*| bronią w ręku na plebanię w | bowali 100 zł i zbiegli. 
chwilach od zajęć pisał poezje, | cze zapewnił zgromadzonych, iż| Pilczycy, pow. koneckiego. 


ułożył na cześć swego kata one»! 


W/stępując na szafot, „jez 


ginie niewinnie, 


Rannego ks. Kacznorowskie: 


Do ks. proboszcza MKaczno:|go przewieziono do szpitala 


Str. 2. 


y 


Wywozili dezerterów i przestępców 


Aresztowanie „hrabiego Lola” i 12 agentów szajki przemytniczej 


Przed niedawnym czasem wy 
kryta została olbrzymia afera 
przemytu emigrantów do Sta: 
nów Zjednoczonych, która od» 
bywała się z Gdyni na statku 
polskim „Batory“. 

W/drożone dochodzenie usta: 
lilo szczegóły tej imprezy. Poli- 
cja arysztowała cały szereg zaz 
mieszanych w aferę osób, które 
uczestniczyły w organizowaniu 
przemytu. Jak się okazało, 
sprytni organizatorzy zdołali 
przemygić około kilkunastu nie 
legalnych pasażerów. 

Odkrycie afery nastąpiło zu: 
pełnie niespodziewanie. Służba 
okrętowa znalazła w jednej z ka 
bin statku jakiegoś osobnika. 
Ponieważ nie posiadał on przy 


Wystąpienia z 0.Z.N. | Lo 


Posłowie Madeyski, Wencel 
oraz Freyman wystąpili z Koła 
Parlamentarnego O. Z. N., zar 
wiadamiając o tym specjalnymi 
listami gen. Skwarczyńskiego, 
jako szefa O. Z. N. 


Dyrektor naczelny Banku 
Handlowego p. Mieczysław 
Hofman ustąpił z zajmowanego 
stanowiska. Jest to ten Evik 
tor, którego postępowanie wice: 
premier Kwiatkowski w swoim 
przemówiehiu katowickim napię 
tnowaj, jako hańbiące. 

BP: man ustąpił równocześ 
nie z iązku Banków w Pole 
sce, 


Zajścia antysemickie 
w Szumsku 


W Szumsku, w” pow. Wleń: 
sko » trockim zanotowano sze: 
reg incydentów na tle antysemic 


kim. Wybito wiele szyb. T ten: | 


zajść była wiadomość o śmierci 
b. gajowego Edmunda Lebela, 
poranionego — jak wiadomo — 
przez restauratora Rechesa. Do 
większych zajść nie dopuściła 
policja. 


Śmierć przy pracy 


Z Białej donoszą, iż wczoraj 
rano zatrudniony przy budos 
wie szosy stróż, 40-letni Leon 
Harat, idąc nad zaporą wodną 
w Porąbce, dostał ataku epile= 
ptycznego, wpadł do wody i u- 
tonął, 
ro po kilku godzinach. 


e" 


W dniu 25 kwietnia, Mussolini założył kamień węgielny pod bu 
dowę nowego, czwartego już z rzędu miasta włoskiego, które !nikarze, literaci i 


sobie żadnych dokumentów oso 
bistych, cała sprawa wydała się 
mocno podejrzana. 

„Osobnika, którym okazał się 
niejaki Irester, zatrzymano i po 
wiadomonio o wszystkim poli» 
cję. Badany Trester zeznał, iż 
jest wysłany przez firmę Izrael 
Grunghand. Postanowiono usta 
lić co to jest za firma i właśnie 
podczas tego wyszły na jaw sen 
sacyjne szczegóły. 

Grunghand wraz ze stewars 
dem „Batorego“ niejakim An- 
druhajtisem, trudnili się przemy 
tem pasażerów, którym zależa: 
ło na tym, aby koniecznie w ja: 
kiś sposób dostać się do Ames 
ryki. Grunghand  grasował w 
Warszawie i w Łodzi. Jest to 
znany aferzysta, zwany popular 
nie pod przezwiskiem „hrabiego 

ola“. 

Wspólnie z nim trudnili się 
wyszukiwaniem pasażerów rów: 
nież i inni przemytnicy: Josek 
Mozes, Szlama Frydman i Men 
del Raczkowski. 
trala“ szajki znajdowała się na 
terenie Wolnego Miasta Gdań: 
ska. Kierownikiem jej byt, zna 
ny w Świecie przestępczym prze 
mytnik, Heinuich. wozy 

Działalność bandy była bare 
dzo rozległa. Niezalcżnie od 
przemytu na polskich statkach, 
organizowała ona transport nies 
legalnych pasażerów na okrę* 
tach innych państw. Na kaz: 
dym z nich, rzecz prosta, przez 
mytnicy mieli swego zaufanego 
człowieka, przeważnie kogoś z 
niższych funkcjonariuszy lub 
służby okrętowej. 

Pasażer ukrywany był przez 
cały czas trwania podrózy w jaz 
kichś zakamarkach statku i ży: 
wiony odpadkami z kuchni os 
krętowej. 

Dochody .bandy, Gęagrpane 
tego „interesu“ były bardzo zna 
czne. Za  przetransportowanie 
Heinrich pobierał przeważnie o% 
koło 1.000 guldenów gdańskich. 

Aresztowany „hrabia Lolo“ 
ma za sobą wyjątkowo bogatą 
przeszłość kryminalną. Swego 
czasu odpowiadał on przed sąs 
dem za homoseksualizm, za des 
prawowanie małoletnich i cały 
szereg innych przestępstw. 

Ogółem w ręce policji wpadło 


m 


dy 


Główna „cen M 


podczas przeprowadzanego do: 
chodzenie 12 wspólników „pra 
cowników'* Heinricha. Z dzia: 
łalności szajki korzystali przes 
ważnie najprzeróżniejsi przestę 
pcy ścigani przez policję oraz de 
zerterzy. 

Jak sie dowiadujemy, wszys= 
cy nielegalni przybysze zostałi 
na terenie Stanów  Zjednoczo: 
nych zatrzymani przez policję 
amerykańską i po odcierpieniu 
kary za nieprawne przybycie 
przewiezieni będą z powrotem 


do Polski. 


W stolic 


Albanii Tiranie, odbyły się z niezwykłym przepy* - 
ianką 


chem zaśłukiny króla Albanii Zogu I-go z węgierską hrab 
Geraldiną $pponyi. Na zdjęciu —król i nowozaślubiona królo* 


wa Albanii, dziękują z balkonu 


pałacu w Tiranie za owacje 


tłumów. 


Świeto majowe we Francji 


PARYŻ. Organizacje socjaliej, 


styczne, komunistyczne oraz Ge 
neralnej Konfederacji Pracy czy 
nią szerokie przygotowania do 
tegorocznego obchodu święta I 


aja. 
Obchód ten będzie miał tym 
razem prawdopodobnie przebieg 
niezakłócony żadnymi incyden* 
tami, choćby ze względu na to, 
że wypada w niedzielę, dzięki 
czemu skiepy, urzędy, instytua 
cje publiczne oraz prywatne i 
tak świętują. 

Pewne irudności stwarza tyle 
ko kwestia widowisk, albowiem 
muzycy widowiskowi uchwalili 
świętować do godz. 20-ej. Syn 
dykat zecerów i drukarzy oglo= 
sił, że będzie świętował, wskue 
tek czego dzienniki nie wyjdą 
prawdopodobnie z wyjątkiem 
komunistycznej „Humanite“ i 
socjalistycznego „Populaire“. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłagan 
rocznie, nie robiąc różnicy dl 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 


i c0e 
płci, 


bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo» 
poczucie chorego oraz powiększa was 
gę ciała i usuwa kaszel. 


10.000 domów zniszczonych 


Straszliwy bilans trzęsienia ziemi 
ANKARA. Według oficjal- trzęsienie ziemi w okolicy Kir- 


otrzyma nazwę Pomezia. 


Zwłoki wydobyto dopie | nego komunikatu. Ministerstwa | szechir 
Spraw Wewnętrznych, ostatnie 


wyrządziło niezwykle 
dotkliwe szkody. 

328 wsi jest zrównanych z zie 
inią. Przeszło 10.000 domów «te 
legło całkowitemu zniszczeniu. 

W całej Turcji zbierane są 
ofiary na pomoc ludności okrę- 
gów, dotkniętych katastrofą trzę 
sienia ziemi. Zgromadzenie na 
rodowe ma uchwalić specjalne 
kredyty na odbudowę zniszczo 
nych osiedli i pomoc materialną 
dla ludności. 


= 


Komunikacja miejska, jak au- 
tobusy i kolej podziemna, ma 
funkcjonować, aby umożliwić 
wzięcie udziału w projektowa: 
nej wielkiej manifestacji wszyst 
kich organizacyj Frontu Ludo: 
wego, które mają przeciągnąć 


Wczoraj toczyły się w War 
szawie obrady grupy posłów, 
związanych z tygodnikiem „Ju 
tro Pracy“. 

Zastanawiano się nad sytuacją 
wytworzoną wykluczeniem pos. 
Budzyńskiego oraz wystąpie* 
niem 4 innych posłów z O. Z. 


pa 


przez wschodnią połowę Paryż 
za. 

Szoferzy taksówek postanowi 
li świętować, natomiast szofe” 
rzy = 'wiaścicicle taksówek mają 
zamiar nie przyłączać się 
t świętowania. 
| come 0 ciEWy: A E  zpi 


„lutra Pracy” 


Grupa „Jutra Pracy”, jak już 
donociliśmy, zmierza do utwoć 
rzenia obecnie własnej reprezen 
tacji parlamentarnej oraz nawią 
zania Ścisłego kontaktu z pos 
mi grupy narodowoskatolickiej 
z pos. Zakliką na czele, którzy 
nie należeli do Koia Parlamenta 

l nego O. Z. N. 


Polka okradziona w Budapeszcie 


E. Umińska straciła cenne skrzypce 


BUDAPESZT. Wczoraj wie 
czorem niewykryci dotychczas 
sprawcy skraądłi z zamkniętego 
auta skrzypce znanej polskiej 
skrzypaczki E. Umińskiej, któ: 
ra przybyła do Budapesztu na 
koncert. 

Właścicielka ocenia wartość 
skradzionych skrzypiec, pochos 
dzących z 18=go wieku, na 250 


Sąd podwyższył 


tysięcy złotych. Kradzieży do” 
konano przed koncertem w cz4' 
sie, gdy pani Umińska, zosta? 
wiwszy swe skrzypce w aucif 
spożywała w towarzystwie zna? 
jomych kolację w restauracji: 
Pomimo kradzieży p. Umis* 
ska wzięła udział w koncercie: 
grając na skrzypcach, pożycz”* 
nych od jednego z muzyków: 


karę ludowcom 


za przestępstwa podczas strajku 


Sąd Okręgowy na sesji wyjaz 
dowej w Olkuszu rozpatrywał 
sprawę członków Stronnictwa 
Ludowego z Rodak pow. olkus 
kiego, skazanych przez Sąd Gro 
dzki w Pilicy - za przestępstwa, 
popełnione w czasie strajku. 

Sad Grodzki w Pilicy skazał 
wówczas Gdulę i sekretarza 
stronnictwa Konst. Piątka 


po pół roku aresztu każdego, 
Innych trzech oskarżonych sąd 
skazał po 4 mies. aresztu, prz? 
czym wszystkim karę zawiesił. 
Na sesji wyjazdowej Sądu 
kręgowego. w Olkuszu wszyscy 
oskarżeni zasadzeni zostali pó 
roku aresztu bez zawieszenia 0% 
raz po 40 zł. kosztów sądowyć 
każdy. 


Zemsta narzeczroncgo 
Postrzelił ukochaną i chciał popełnić samobójstwo 


Przed Sądem Okręgowym w 
Piotrkowie Trybunalskim staz 
nął 20-letni Józef Tokarek, ze 
wsi Piekary pod  Piotrkowerm, 
który na tle zazdrości strzelił w 
dniu 1 stycznia b. r. do Józefy 


Niepogody tamują walki 
Powstańcy umacniają pozycje 
SALAMANKA. Komunikat] noc od Teruelu wojska narodo= 


głównej kwatery wojsk powstań 
czych donosi, że z powodu nie 
pogody tempo działań wojen: 
nych osłabło. 

Na odcinku Alfambra na pół 


we umacniają zdobyte pozycie 
t nawiązały kontakt z oddziała- 
mi operującymi na wschód od 


i tego odcinka pod Eljuvei Allias 


ga. 


Czeska wycieczka do Moskwy 


na koszł gospodarzy sowieckich 


PRAGA. Staraniem „Zwiąże 
ku Przyjaciół Sowietów“ do 
Moskwy wyjechała na obchody 
1 Maja wycieczka, w skład któ 
rej wchodzą urzędnicy państwo 
wi, prywatni, nauczyciele, dzien 
s pracownicy 
zwiazków zawodowych. 


Robotnicy nie uczestniczą w 
tej wycieczce. Wszystkim wy: 
jezdżającym do Moskwy udzie: 
lono bezpłatnych wiz  sowiec» 
kich i zapewniono rzekomo beze 
płatny przejazd do Moskwy i 
powrotem oraz koszty utrzyma: 
nia. 


~ 


| Josek, a nastepnie samı usiłował 
popełnić samobójstw». y 
Tokarek od dawna kochał 5% 
w Joskównie, która nie darzy“ 
go wzajemnością. Krytyczneg” 
dnia Joskówna byla na zabawie 
wiejskiej i tańczyła 7 Wie og 
swymi adoratorami. Tego ni 
mógł znieść zakochany JT okare 
i z każdym z nich wszczynał 3% 
wanturę. : 
Joskówna obawiając SIę ze 
dojdzie do grubszej tanun 
opuściła zabawę. w ślad za 
wyszedł Tokarek, Story strze 
do niej, trafiając 13 W brzuch 
Następnie skierowa lufę rew > 
weru do siebie. Ranna dziew, 
czyna zdołała jednakże wyrwa 
mu rewolwer z ręk1. F-a 
Na rozprawie sądowej Jag 
kówna oświadczyła, z€ nie żyw 
żalu do Tokarka, który czyń 
swego dokonał pod wpływem 
miłości. 
Sąd biorąc jednak pod Ao 
że czynu swego Tokarek, p 
nał z premedytacją, skazał go 
5 lat więzienia. 


Pod mostem Poniatowskiego 


siedziała na ziemi jakaś nędz= 
nie ubrana para. Kończyli wła» 
Śnie kolację. Na rozłożonej na 
bruku gazecie, stała opróżniona 
butelka, kawałki chleba i resztki 
kiełbasy. 

Przechodziłem akurat obok. 
Nie zrwóciłbym uwagi na ucztu 
jącą pod mostem parę, gdyby 
nie to, że na mój widok mężczy 
zna ze się ziemi, zatrzymał 
mnie i serdecznie wyciągnął rę” 
kę na powitanie. i 

— Moje uszanowanie panu! 

Przyjrzałem mu się zdziwios 
n aa >. 

= Przepraszam... ale nie 
mam przyjemności pana znać... 
To jakaś omyłka. . 

— Żadna omyłka! — uśmie« 
zhnął się dobrodusznie męzczy” 
zna. — Tylko zwyczajna grzes 
czność. Ja się z każdym witam, 
czy znam, czy nie znami Pies 
psa też nie zna, a jak się spotka 
Ją, to się obwąchają. Grzecznym 
trzeba być nie tylko wobec znas 
jomych. 

ścisnął mi mocno rękę. 

— Ja tu siedzę — waj — 
a pan przechodzisz. laczego 
mam się nie przywitać? Dlacze» 
go nie ukłonić? Na grzeczno* 
ści, panie szanowny, Jeszcze 
nikt nie stracił! Ja się zawsze 
kłaniam! I ta wrodzona grzecz 
ność na dobre mi tylko wycho” 
dzi! Przypomina mi się wypas 
dek w czasie wojny... Ltci 
szrapnel. Ja się akurat nisko ko 
muś ukłoniłem, więc szrapnel 
nade mną przeleciał I kolegę za 
mną trafił... Jak pan, widzisz 
grzeczność na dobre mi wyszła! 

— Słuszniel — zgodziłem się. 
— Ale już muszę pana poze» 

ać. Spieszy mi się. i 
zB spod mostu ujął 
mnie mocno pod rękę. 

— Wykluczone! Bez poczę: 
stunku szanownego pana nie pu 
szczę. I jeszcze pan mojej zony 
nie znasz. Grzeczność wymaga, 
żeby gościa gospodyni domu 
przedstawić... 

= Pan wybaczy... Jesteśmy 
na ulicy, a nie u pana w domu 

— Wprost przeciwnie! — zas 
protestował jegomość. U mnie 
w domu pan jesteś! My tu z zo 
ną od trzech dni pod mostem 
mieszkamy! Lokal nie najlepszy, 
ale co robićl... Anielciu! — zwró 
cił się do siedzącej na ziemi ko» 
bieciny. — Gościa mamy! f 

Przedstawił mnie „gospodyni 
domu“ po czym wskazał na les 
żące na gazecie resztki: 

— Czym chata bogata, tym 
rada , trunków na razie zabrae 
kło. Ale zakąsić można! |. 

— Dziękuję paniu. Nie jes 
stem głodny. \ 

„Gospodarze“ pósadzili mnie 
na honorowym miejscu na kas 

* mieniu i próbowali zabawiać 
rozmową, 

— Bardzo mi było miło! — 
oświadczyłem po chwili. — Ale 
niestety muszę już odejść. 

— Bardzo mi przykro, że pan 
szanowny opuszcza nasze skros 
mne progi! — westchnął gospo» 
darz. Prosimy częściej!... 

Gdy się już pożegnałem i 
chciałem ejść, „gospodarz“ 
zatrzymał mnie i dyskretnie szep 
nął na ucho: 

— Taki jest zwyczaj, że po 
wizycie dla służby się coś zosta 
wia. 

k Wsunąłem mu w rękę złotów 
Eere 
_ Spojtzał na monetę i skrzywił 

się. 

, — Pan szanowny, widzę, w e 

leganckich domach nie bywa! 
eleganckim domu gość niżej 

Awóch złotych nie zostawia. 


= R L 
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Gangsterski napad trójki opryszków 


Ogłuszywszy swą ofiarę, bestialscy bandyci cbrabowali nie= 
przytomnego i choieli poderznąć mu gardło nożem 


Przestępcy warszawscy zaczy | zatrzymał samochód i zabrał jas 
nają obecńie naśladować swych | kąś kobietę. Była to aresztowa:* 
kolegów amerykańskich i orga:| na Komoda. 


nizować napady na wzór gangs 
stęrski. 

Późną nocą patrol policyjny, 
przechodzący ulicą Markowską, 
zaałarmowany został gwizd» 
kiem i głośnymi wołaniami o 
pomoc. Pośpieszywszy w kies 
runku rozpaczliwego krzyku, 
policjanci spostrzegli w pewnej 
chwili biegnących szybko jas 
kichś dwóch mężczyzn i kobietę. 
Nie daleko od nich leżał pod 
drewnianym  parkanem przyz* 
woicie ubrany mężczyzna. 

W/szystkich umykających za 
trzymano i po nałożeniu im kaj 
danek pospieszono na ratunek 
leżącemu. Jak się okazało jest to 
+: sj i znany przemysłowiec 
zamieszkały w Falenicy, przy uli 
a Wesołej 17, Konstanty Goles 
cki. 

Całe towarzystwo przeprowa 
dzono do komisariatu, gdzie 
przystąpiono do ustalenia naze 
wisk zatrzymanych. Uciekająca 
trójka, a mianowicie Józef Szy» 
mański, kierowca, Helena Ko» 
moda, kontrolna (zamieszkali 
przy ulicy Brzeskiej 9) oraz do: 


rożkarz Stefan Żurek (Brzeska 


11), postanowili 
wspólnie jakiegoś przechodnia, 
aby w ten sposób zdobyć pienią 
dze na hulanki, 

Doprowadżony do przytom: 
ności Golecki zeżnał, co nastę: 
puje. Przybywszy do W/arsza 
wy dla załatwienia interesów, za 
szedł on przed wyjazdem do res 


stauracji „Wschodniej“ na ro=| b 


gu ulicy Kijowskiej i Targowej. 
Ponieważ zasiedział się tam dość 
długo, nie zdążył na ostatni po 
ciąg odchodzący do Falenicy i 
postanowił przenocować w War 
szawie u znajomych swych, za» 
mieszkałych przy ulicy Mostor 
wej. 

W/yszedłszy z baru natknął 
się na taksówkę, której szofer 
zaczął go usilnie namawiać, aby 
wsiadł do samochodu. Zaznae 
czał przy tym, iż odwiezie go za 
połowę ceny. Golecki zgodził 
się na tę propozycję i wsiadł do 
auta. Na ulicy Targowej szofer 


RADIO 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
SOBOTA, DN. 30 KWIETNIA 


6.15 „Kiedy ranne“. 6.20 Gimnae 
styka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik Buska (pły: 


Eo: 7.15 
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 
11.15 Przerwa. Audycja dla 
szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza: 
su. 2.03 Audycja południową. 13.00 
— 15.30 Przerwa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci. 16.15 Kapela Ludowa. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 „Gdy 
demony grasowały po świecie” — fes 
lieton. 17.15 Pieśni ludowe  węgiere 
skie. 17.50 Nasz program. 18.00 Wia 
domości sportowe. 18.10 Pogadanka 
społeczna. 18.15 Piosenki solowe. 
18.30 Program na jutro. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 Audycja dla Polaków 
za granicą. . 19.50 Pogadanka aktuale 
na. 20.00 „Raz to mało" — wspome 
nienia muzyczne. 22.00 Konkurs chó- 
rów regionalnych. 22.55 Muzyka lek. 
ka (płyty). 22.50 — 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 
WARSZAWA II. (Mokotów) 
13.00 Koncert symfoniczny. 14 
Parę informacji. 14.10 Program na jus 
tro. 14.15 Kwartet. 15.00 Pogadanka 
aktualna. 15.10 Wiadomości sportos 
we. 15.15 Koncert rozrywkowy (pły: 
ty). 16.15 — 18.00 Przerwa. 18.00 Kon 
cert solistów, 18.50 Muzyka lekka 
20.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 „Różos 
wy kajecik* — groteska. 2215 — 1.00 
Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
WS WBA mit s 


Zwyczajna grzeczność wymaga. 
Ponieważ było już ciemno i 
dookoła pusto, więc nie chcia: 
łem się sprzeczać, dołożyłem zło 
tówkę i czym prędzej opuściłem 

„gościnne progi". 
Napoleon Sądek. 


obrabować 


W pewnym momencie Golec- 
ki zauważył, że kierowca zaz 
miast jechać prosto w kierunku 
mostu Kierbedzia, skręca w u: 
licę 11 Listopada. Na zwróco: 
ną sobie uwagę, szofer zwięk» 
szył szybkość do 80 kilometrów 
na godzinę, pasażerka zaś żaczę 
ła uspakajać Goleckiego, pro» 
sząc go aby się nie niepokoił, bo 
to tylko żarty i nic więcej. 

Na końcu ulicy Markowskiej 
samochód zatrzymał się. Gdy 
Golecki wyskoczył na chodnik, 


Położył sie na paczce dynamitu 


podbiegł do niego jakiś mężczyz 
na i silnym uderzeniem łomu że 
laznego w głowę pozbawił go 
przytomności. Był to. czekający 
w umówionym z góry miejscu, 
Żurek. 

Widząc, iż ofiara nie daje żads 
nego znaku życia, ohydni napast 
nicy zrewidowali leżącego. Po 
zabraniu z kieszeni Goleckiego 
140 złotych Szymański zdjął mu 
z ręki złoty zegarek, Żurek zaś 
wydobył nóż sprężynowy i 
chciał poderżnąć nieprzytomne» 
mu szyję. 

Całą tę scenę zauważył znaj- 
dujący się -kurat w pobliżu do» 


zorca nocny, który podniósł as 
larm. Spłoszeni bandyci rzucili 
się do ucieczki, wpadli jednak 
w ręce nadbiegających z pomocą 
policjantów. 


W czasie dalszego dochodze» 
nia, ustalono, iż ujęta trójka oe 
pryszkóry ma już na sumieniu 
cały szereg napadów i przes 
stępstw. Od dłuższego czasu zaj 
mowała się ona napadaniem 1 
obrabowywaniem podchmielo= 
nych osobników, których wywo 
zili samochodem Szymańskiego 
bądź też dorążką Żurka za mia 
sto i doszczętnie obrabowywali 
|” qbk] 


gwiazda 20th. Century Fax. 


który go rozszarpał na kawałki 


W Nowym Sielcu wydarzył 
się wypadek samobójstwa, któ: 
ry wywołał wstrząsające wraże 
nie wskutek okropnego sposo» 
bu, w jaki został dokonany. 

Liczni przechodnie, mijając 
cmentarz w Nowym Sielcu usły 
szeli ogłuszający huk. Gdy przy 
iegli na miejsce, ujrzeli rozszar 


pane zwłoki młodego mężczyz=' 


ny. Głowa oderwana od tuło: 
wia, poszczególne części ciała 
były porozrzucane w odległości 
kilkunastu metrów. Krew zbryz 
gała nagrobki. 

Policja znalazła na miejscu wy 
padku dowód osobisty, wysta: 
wiony na nazwisko JO-letniego 
Aleksandra Żelazko, wyznania 
prawosławnego. 


Jak ustalono w toku dochos: 
dzenia Żelazko chcąc popełnić 
samobójstwo, położył się na zie 
mi i pod szyję podłożył paczjj: 

ynamitu, który następnie , 
palił. o 


Władze prowadzą energiczne 
Śledztwo, chcąc ustalić skąd Że 
lazko wziął dynamit. 


Tajemnicza afera oszukańcza 


Kaucje i handel żywym towarem 


Władze śledcze w Gdyni 
wpadły na trop tajemniczej afes 
ry oszukańczej. Przed kilkoma 

niami w jednym z pism kras 
kowskich pojawiło się następue 
jące ogłoszenie: 

„Zjednoczone Linie Okręto: 
we w Gdyni poszukują do służ 
by okrętowej na sezon letni, er 
wentualnie na stałe, (beż różnie 
cy wyznania) od 15 maja b. r. 
inteligentnych panów i panie, ja 
ko stuardów, stuardessy, fryzje: 
rów i fryzjerki, manicurzystki i 
członków orkiestr jazzowych. 
Bliższe szczegóły służbowe, wa 
runki przyjęcia, płace oraz kwe 
stionariusze wysyła biuro perso 
nalne, Adres „Personopolis" — 
Gdynia, Morska 7“. 


Uciekinier zginął 
od kuli 


Onegdaj w pasie granicznym 
w rejonie Dukszt został zatrzy” 
many podejrzany osobnik, jak 
później stwierdzono, Teofil Bos 
gomilonek, z okolicznej wsi Tu» 
malino. Odstawiono go do 
Dukszt. W drodze do aresztu 
zatrzymany usiłował zbiec. 

Ponieważ na wezwania i strza 
ły oddane na postrach zbieg nie 
zatrzymał się, strzelono do ucie 
kającego. Bogomilonek zginął 
na miejscu. 


Stwierdzono, że w Gdyni nie 
ma przedsiębiorstwa Zjednocze 
ne Linie Okrętowe, a dalsze do: 
chodzenia doprowadziły do are 
sztowania mężczyzny i dwu koz 
biet, którzy reprezentowali fir 
mę „Personopolis". 

Przeprowadzona w ich miesz: 
kaniu rewizja dała bardzo boga 
ty materiał, z którego wynika, 


DINGL — DENT 


najlepsza PASTA do 
E O | |. l | <WMUNWINCZNO"OWENN a.s] 


wyłudzić 
handeł ży» 


że spółka zamierzała 
kaucje i uprawiać 
wym towarem, 


Aresztowani zeznali, że kos 
tespondencje w sprawie  ógło» 
szenia polecił im ódbierać jakiś 
nieznany jegomość z Warsza: 
wy, którego tytułowano „kapi- 
tanem“. 


rzeczywiście 2084b 


Zdziczały starzec w lasach 


odnaleziony przez żandarmerię 


PARYŻ. Prasa donosi z miej 
ścowości Laval, że żandarmeria 
w pobliżu Laval zatrzymała w 
jedr mm z lasków okolicznych 


| zupełnie zdziczałego 60:letniego 


starca, odzianego w resztki łach 
manów i chodzącego na czwo» 
rakach. 

Człowiek ów miał kolana i 
ramiona pokryte grubą warstwą 


żrogowaciałej skóry. Człowiek 
ów zapomniał mówić i nie umiał 
wskazać, skąd pochodzi i gdzie 
zamieszkuje jego rodzina, zdo- 
bywając się jedynie na w: mie: 
menie swego imienia, 


Policja i władze wszczęły do 
chodzenia, aby odnaleźć rou.inę 
nieszczęsnego człowieka. 


Kamienicznik surowo ukarany 


za Szykanowanie lokatórki 


Właściciel kamienicy w Cho» 
rzowie (ul. Styczyńskiego) Kon 
rad Pawera próbował wszelkich 
sposobów usunięcia ż domu nie 


dliwych 


Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, 
ciowych, złej przemiany materii 

dagryczne, wzdęcie brzucha, odb 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapos 
biegają Magromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko» 
dla zdrowia substancyj, zatruwając 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 
kamieni żół» 
na bóle artretyczne czy pos 
łjanie się lub skłonności do 


ch organizm. — 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIU OL”, a gdy przeko» 


nasz się o 
znajomym. 


dodatnich skutkach ich. działania, 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryg 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki 


zalecać będziesz i swym 
inalne ZIOŁA „DIUROL” 
składy apteczne- 


wygodnej lokatotki, 


niejakiej 
Firlowej. 

Ponieważ za Firlową przema: 
wiała ustawa o ochronie lokato- 
rów, Pawera chwycił się niezwy 
kłego środka. 


Pewnego dnia rozlał pod 
drzwiami lokatorki butelkę ben 
zyny i wzniecił pożar. Na szcz 
ście Firlowej przy pomocy — M 
lokatorów udało się ogień uga 
sié. Pawera pociągnięty do 
powiedżialności sądowej skaza» 
ny został w dniu wczorajszym 
na 6 miesiecy wiezienia. 


[STRZĄSAJĄCA 
MILOS 


Po upływie kilku dni przyszedł do pokoju Jadzi Węe 
gler wraz ze swą gosbo lynią, która przyniosła dla Jadzi pale 
o, suknię i kapelusz. Węgier oświadczył, że wyruszaja w 
drogę, ale uprzedził ]adzię, że jeśli ośmieli się odezwać bo: 

j słówkiem, zastrzeli ją natychmiast. 


Jadzia nie odrzekła na to nic. Zdziwionym wzro 
kiem spojrzała na Węgra i postanowiła, że z chwilą, 
gdy się znajdzie na wolności, natychmiast rozpocz: 
nie wzywać pomocy. Zamek nie jest na pewno nad od 
ludziu. 

Ale co się nagle stało? Czemu każe jej stąd wy: 
jechać? Niespokojna twarz W/ęgra świadczy o tym, 
ze wydarzyła się rzecz dlań przykra. 

— Dokąd pan mnie prowadzi? — Spytała po 
chwili milczenia Jadzia. 

Wysoka kobieta odrzekła: 

— Powinna była pani już przyzwyczaić się do 
tega, że tu nikt nie odpowiada na jej pytania... Pros 
szę ubrać się... 
; ~ — Niech ten pan przed tym wyjdzie... 

Węgier uśmiechnął się i wyszedł na chwilę; gdy 
wrócił, była już Jadzia ubrana. 

— A teraz musi się pani zgodzić z tym, że jej za 
więżę oczy... — powiedział „Węgier. — Nie na dłu: 
go... Raz jeszcze proszę panią nie wszczynać awans 
tur... Złe się skończy, jeśli pani tylko piśnie słówko.. 
Jestem z natury swej spokojny człowiek, ale biada 
*emu, kto mnie wyprowadzi z równowagi.. 

— Czym się to może dla mnie skończyć? Śmier 

cią? — zapytała ironicznie Jadzia i uśmiechnęła się. 
— Ale śmierci nie raz zaglądałam już do oczu... 
W takim razie będę zmuszony wobec pani za 
stosować ten sam środek, jakiego użyłem, by panią 
tu sprowadzić... — powiedział na to W/ęgier tonem 
lekkiego zdenerwowania. 

— No, jeśli tak bardzo panu na tym zależy, bę: 
dę milczała. — odrzekła Padżia wieloznacznym głos 
sem, 

Wegier i wysoka niewiasta ujęli Jadzię i wyszli 

na wpół pustego korytarza. Po tym schodzili dłu 
go schodami, tak jak gdyby opuszczali wieżę. Im nis 
zej schodzili — schody stawały się coraz szersze. 

Wkońcu znaleźli się obok żelaznej bramy. W/ę: 
gier wyjął z kwadratowego żelaznego pudełka nasią. 
Jedz jakimś płynem chusteczkę i odezwał się do 
adzi: 


— Czuje pani chloroform?... Jeśli odważy się 
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OOCOOOOOOOOBOWWMMMIAM: 


pani bodaj słowo powiedzieć, natychmiast znajdzie 
się ta chusteczka na jej twarzy... Nie użyję jednak 
wobec pani przemocy, póki mnie pani do tego nie 
zmusi. - i 

Jadzia poczuła zapach chloroformu i zrozumia 
ła, że Węgier nie zartuje. 

Gorzej dla niej będzie, jeśli zdoła ją uśpić i tak 
wywiezie znowu do jakiego więzienia. 

Lepiej więc, zanim nie nadarzy się jej okazja dọ 
wołania o pomoc, by tymczasem milczała. Dopiero 
wówczas rozpocznie alarm. 

Musi teraz sprytnie postępować. Trzeba omy: 
śłeć każdy krok, ják człowiek, co kroczy wąską ścież 

nad przepaścią. 

„= Chloroform nie jest przyjemny — odrzekła 
Jadzia. — Jeśli pan jest gotów uzywać takich środ: 
ków, wolę ulec i milczeć. 

Wysoka niewiasta otworzyła drzwi. Wyszli na 
pusty: plac. Rzecz jasna, Jadzia nie mogła zoriento» 
wać się, gdzie teraz jest, bo oczy jej były przewiąza» 
ne czarną chustką. 

Słyszała warkot motoru auta. Węgier rozmawiał 
z jakimś mężczyżną w języku, którego ona nie mogła 
zrozumieć, Najprawdopodobniej rozmawiali po wę» 
giersku. 

Wysoka niewiasta zwróciła stę do Jadzi: 

-— Proszę wsiadać... do auta... | 
s P Czy mogę wiedzieć, dokąd mnie pani prowa» 

zi? : 
Nie. - 

Jadzia miała wielką ochotę zerwać chustkę z o» 
czu, ale rozmyśliła się: mogło to jej przynieść po tym 
wielkie. szkody... 

Trzeba poczekać — postanowiła. 

Motor zawarczał, ruszył z miejsca. Poczuła, że 
obok niej siedżi Węgier i wysoka kobieta, chociaż 
dłuższy czas panowała zupełna cisza. 

Auto pędziło szosą. Wobec tego, że drzwiczki 


Dgłasz: jcie się 
w naszym 
piśmie 


Nr. iżt. 
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auta były zamknięte, ucho Jadzi lowilo tylko turko 
motoru. Nie wiedziała, dokad jedzie, czy w strun* 
miasta, czy. też w stronę wsi. 

Fa narzucona jej slepota poczęła ją w końcu dz 


'nerwować, poza tym przeszkadzała jej w zoriente 


waniu się, kiedy należy wołać o pomoc. : 
Może mijają teraz domy mieszkalne, wtedy trze: 


ba będzie wybić szybę w aucie i zawołać o pomo . 


Nie chciała sama zedrzeć z twarzy chusty. 1» 
mogło doprowadzić z miejsca do konfliktu. Dlatego 
też prosiła: - 

—Może uczynicie mnie państwo widomą? 
. Węgier porozumiał się w swoim języku z kc: 
bietą, i zapytał po polsku: 

— Ale obiecuje nam pani zupełny spokój? Sło- 
wo honoru? ` 

— Jestem w ogóle spokojnym człowiekiem ~- 
odrzekła na to Jadzia. 

— Przy najmniejszym ruchu panı, rzucę od ra: 
zu na twarz chustkę z chloroformem... 

— Stale mi pan grozi... I pragnie pan, bym w ta 
ki sposób została matką pańskiego dziecka? 

— Jestem zmuszony pani: grozić! 

Węgier zdjął z twarzy Jadzi chustkę: ale tu spot 
kało ją rozczarowanie, z obydwu stron auta zwisały 
na szybach gęste firanki. 

Czy nie wolno mi wiedzieć, dokąd mnie pan 
wiezie? — zapytała raz jeszcze Jadzia. — Przecież 
z pędzącego atuta nie wyskoczę! 

— Na co te rozmowy i te docinki? Oświadczy: 
łem pani, że nie udzielę jej odpowiedzi — odrzekł 
Węgier, ale twarz jego skrzywiła się nagle w dziw» 
ny-grymas. Rzucił jakiś rozkaz szofetowi... 

„Auto poczęło szybciej pędzić, i nagle zatrzyma» 
o się, 

Węgier krzyknął coś do szofera, ale zanim jesze 
cze szołer qdrzekł, otworzyły się z obydwu stron 
drzwiczki auta i Jadzia zdumiona ujrzała mężczyzn 
w cywilu z karabinami w ręku. Niektórzy z nich 
mieli. na czapkach białe orzełki. 

Jeden z nich, wysoki, barczysty mężczyzna za: 
pytał władczym głosem po polsku: 

— Kim jesteście? Dokąd jedziecie? 

„ „Jadzia zauważyła, że Węgier zbladł i w oczach 
jego ukazał się paniczny strach. 

— Polacy, cywiłe z karabinami? Białe orzełki 
na czapkach? — Jadzia była chwilę przerażona 
tym odkryciem. 

Ale po chwili wróciła do siebie. Zrozumiała, że 
to decydująca chwila w jej życiu i zanim  W/ęgier 
zdążył otworzyć usta, krzyknęła: 

, ~ Bracia — Polacy, ratujcie mnie, ten oto Wẹ- 
gier chciał mnie uwieść! 

Węgier błyskawicznym ruchem ręki wyjął z kie 


- szeni rewolwer. 


Zerwał się z miejsca i lufę rewolweru wycelo» 
wał na Jadzię. Po sekundzie padł strzał. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Redl zauważył, że agenci sto 


przeciwko pułkownikowi Redlo 
wi? 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


= 


Redl chcąc otrzymać 14.000 koron 
zakomunikował  Jabłonowskiemu, że 
R:azanow sekretarza Marczenki, wys 
dał rosyjskiego attache wojskowego 
władzom austriackim. 


61. 

Zdobyte w tak ohydny spo» 
sób pieniądze nie przyniosły 
jednak Redlowi szczęścia, wsku 
tek nich został zdemaskowany. 

Jak czytelnicy sobie przypo» 
minają, na początku naszego res 
portażu wspomnieliśmy o dwóch 
tajemniczych kopertach przeję: 
tych w marcu 1913 roku przez 
czarny gabinet istniejący przy 
głównej poczcie wiedeńskiej. 
Były to dwie koperty wysłane 
ze stacji granicznej Eydkuhnen. 
W jednej z nich znajdowało się 
osiem tysięcy koron, a w dru: 
giej sześć. Na pocztę wydelego 
wano wówczas dwóch agentów, 
którzy mieli zatrzymać odbior: 
cę wa listów. Ale odbiorca 
anikł zaraz po odbiorze listów 
przy okienku i agenci puścili 
się za nim w pościg. 

W końcu ustalili, że znajduje 
się on w hotelu „Klomser”. Us 
dali się tam, znajdując się w po 
siadaniu poważnego dowodu: 
futerału do scyzoryka. Futerał 
ten znaleźli w aucie, którym jes 
chał poprzednio tajemniczy ode 
biorca listów i sądzili, że dzięki 
temu futerałowi łatwiej wpad: 
ee] na trop tajemniczego osobni. 


| U portiera Kotelu dowiedzieli 
się, ze przed kwwadransem przys 


byi do hotelu pułkownik Redi 
ubrany po cywilnemu. 

Pułkownik Redl? Agenci u$: 
miechnęli się z zadowoleni. Był 
to wspaniały zbieg okoliczności! 
Szukali przecież w hotelu tajein 
niczego osobnika i z pewnością 
Redl przyjdzie im z pomocą. Je 
mu na pewno uda się go wy» 
kryć i odebrać listy z pienięjza 
mi, jest przecież mistrzem w te» 
go rodzaju sprawach. 

Przede wszystkim zażądali as 
genci od portiera, aby przepytał 
gości, kto z nich zgubił w aucie 
futerał do scyzeryka, było to w 
danej chwili najważniejsze. Gdy 
ustalą bowiem kto jest. właści: 
cielem futerału, będą mieli w rę 
ku tajemnicznego odbiorcę lis 
stów! 

Czytelnicy z pewnością przy 
pominają sobie, ze Redl oświad= 
czył, iż jest to jego futerał, że on 
go zgubił... 

Agenci stanęli na miejscu jak 
wryci przez umysł przemknęły 
im dziwne myśli... 

Redl tymczasem wyjął:=z kie- 
szeni scyzoryk i wsunął go do 
futerału...  Zdumienie agentów 
osiągnęło szczytowy punkt. 
Kim są ci dwaj panowie? 
— zapytał Redl portiera, zawa 
żywszy dwóch mężczyzn, stoją: 
cych w pobliżu i nie spuszczają 
cych z niego wzroku. 

— Z policji, szukają jakiegoś 
pana, który miał niedawno przy 
być do hotelu — odparł okoięte 


|| za ZA ZAZIE A 
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nym tonem portier. 

— Tak?... — rzekł Redl i mo 
mentalnie odwrócił się. 

— Śledzą mnie! Jestem zgu: 
biony!... przemknęła mu 
przez umysł straszna myśl. 

Dopiero teraz uprzytomnił so 
bie, że jadąc autem, wyjął scy» 
zoryk, aby przeciąć koperty, w 
których lezas ieniądze. Wido 
cznie Ba tam futeralika, 
w którym przechowywał scyzo» 


a= 


Teraz Redl zrozumiał wszyst» 
ko: śledzono go, znaleziono w 
aucie futerał i teraz jest zgubio» 
NY iesse ~- ` 

Ale po jakiego diabła oświad 
czył, że futerał jest jego? Dla 
czego popełnił tak wielkie głup= 
stwo! "On,  najostrożniejsz 
wśród ostrożnych, on, doświad» 
czony szpieg i „łowca“  szpies 
gów, popełni tę nieostrożność. 

Redi nie mógł sobie wybae 
czyć głupstwa, jakie popełnił: 
Wycofać się z tego, było teraz 
rzeczą niemożliwą. Jeśliby oś- 
wiadczył, że futerał nie jest jeż 
go, sytuacja stałaby się jeszcze 
bardziej niebezpieczna. Co teraz 
należało uczynić? 

—'Przede wszystkim opano: 
wać się — postanowił Redl 
nie należy się żdradzić, że jes 
stem wytrącony z równowagi. 

Czy agenci będą chcieli go za 
trzymać? Nie, nie odważą się 
aresztować go! Ale mimo to na 
leżało stad odejść i to odejść mo 
żliwie jąk najszybciej 

Na chwilę zatrzymał się przed 
stolikiem, na któr były: wys 
łożone gazety, udawał że tam 
czegoś szuka, a następnie zapy* 
tal portiera: ; 

— Czy nie ma tutaj wczoraj 
szego „Matina“. 

— Nie, panie pułkowniku, — 
odparł portier —- jeszcze nie nad 
szedł, - 


ją jeszcze ciągle na półpiętrze na 
przeciwko wejścia. Zerknął na 
nich z ukosa i stwierdził, że -na 
ich twarzach maluje się zakłopo 
tanie. 

—- Wskutek futerału... przez 
takie głupstwo...,.. ażeby to dia: 
bli wzięli — Redl nie mógł so- 
bie -jeszcze darować popełnionej 
nić 'strożności. 

I rzeczywiście do niczego; by 
nie doszło, gdyby Redl oświad 
czył że futerał nie jest jego. A= 
genci wówczas byliby w dal- 
szym ciągu zdezorientowani, i w 

lszym ciagu szukaliby tajem: 
niczego odbiorcy listów, i praw 
dopodobnie nigdy by go nie zna 
lężli, ponieważ nie wpadłoby im 
na myśl, że jest nim Redl. 


Redl szybkim krokiem szedł 
ulicą Horrengasse. 

— Dokąd mam teraz iść? — 
uświadomił sobie nagle. — Co 
mam teraz robić? Czy mam na 
tychmiast wrócić do Pragi? | 

Tymczasem agenci starali się 
opracować dalszy plan  działae 
nia. 

— Co powiesz na to? — 23: 
pytał jeden z nich. ] 

— Jest to bardzo tajemnicza 
sprawa. 

— Może go zatrzymać? 

— Czy oszalełeś, zatrzymać 
puikownika Redla? Poszedłbyś 
jeszcze za to do paki. 

— Jednakże należy coś przed 
sięWziąć... może... moze ZAamies 


Ale teraz1? Feraz było już po | rza on uciec.,. 


wszystkim! Teraz należało my 
śleć o ratunku. Kolana ugina: 
ły się. pod. nim, zimny pot wy: 


stąpił mu na czoło, Ostrożnie 
otarł pot, aby agenci tego nie 
zauważyli,  wszędł do hollu 


na pierwszym piętrze, a po kil- 
ku chwiłach wyszedł stamtąd, i 
wolnym, na pozór ‘spokojnym 
krokiem zeszedł -po schodach. 
Przybrał poważną, oficjalną i na 
puszoną minę, aby przestraszyć 
agentów, aby osłabić ich podej: 
rzenie. > 

Minął, ich, przybrawszy tę sa 
mą minę. Kosztowało go to jed 
nak bardze wiele, ponieważ ser: 
ce waliło mu jak młotem i z tru: 
dem chwytał oddech. 

I w końcu znalazł się przy 
wyjściu. Czy agenci nie biegną 
za nim? zy nie krzyczą: 
„stać!'.? Nie, Redl otworzył 
drzwi i wyszedł na ulicę. 

Znalazłszy się na ulicy. ` Ode 
tchnął z ulgą. Może agenci zba 


„ gatelizują tę całą sprawę? Czy! 
lodważą się powziać podejrzenie 


— Kto? j 

— No, Redl... nie należałoby 
go spuścić z oka.... 
Przypuszczasz? 

— No oczywiście... Sprawą 
jest w każdym razie bardzo poż 
dejrżana.... 

— Tak, masz rację — rzekł. 
| drugi agent — nie neleży spusz= 
icząć go z -cka.. RuszySz za 
nim, a jak zatelefonuję do ko» 
mendanta policii i zamelduję, że 
futerał należy do pułkownika 
Redla... 

Jeden z agentów wybiegł z ho 
telu i zaczął obserwować Redla, 
który znacznie się już oddalił. 
Ale Redl zaraz zauważył, że jest 
śledzony i pomyślał z przeraze: 
niem: A 

— A więc agentom idzie e 
mnie! Jestem zgubiony! | 

zybko skręcił w boczną uli: 
cę i znikł agentowi z oczu. As 
gent pobiegł na róg ulicy, rozej» 
rzał się na wszystkie strony, as 
le nie mógł dostrzec Redla. 


(Dalszy ciąg jutro), 
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Kalendarz dnia |Losowanie książeczek prem. P. 


SOBOTA 
Katarzyny p. Zo: 
ia. 
Słowiańsk:: Chwa» 


lisława. 
RY KA 43, 
KWIECIEŃ Księżyca "wsch. 


4.1, zach. 19.39. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1310 Urodził się Kazimierz Wielki. 
1662 Śmierć Zygmunta III w Warsza: 


wie. 
1348 Bitwa powstańców pod Miłosła» 
wiem. 
1255 Ukaz tolerancyjny w  Królew: 
stwie P. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Po świętym Pawle i Pietrze 
Muchy tłuste jak wieprze. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
W ciągu jednej godziny przerabia 
się na Świecie 3.000 cetnarów wełny 
na tkaniny. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Higienia i zdrowie. Używanie cią» 
głe kosmetyków niszczy płeć. 
ZŁOTE MYŚLI: 
„Z kadzidła nie zrobi się chleba::. 
Molier. 
WESOŁE DROBIAZGI: 
Życiowe możliwości: Można nie 
być architektem, a stale budować... 
zamki na lodzie. 


Oszczędny. Za zaoszczędzone pienią 
dze radzę założyć sklep, wiem że ma 
Pan szczęście do handlu i wiem też, 
że doskonale się będzie Panu powo» 
dziło. Dojdzie Pan do dobrobyti. 
Umie -Pan pracować wytrwale. Ożeni 
się Pan z p. Zosią, która ukrywa 
przed Panem, że posiada większą go" 
tówkę. Chre bowiem Pana wypróbo» 
wać i być pewną. że żeni się z nią 
Pan jedynie z miłości. 

Zguba czy kradzież. Kradzież 20s 
stała popełniona przez Syna Pani. 
Systematycznie wyjmował pieniądze 
z Pani portmonetki. Ma bardzo litos 
ściwe serce i nie może znieść nędzy 
swoich rówieśników. Pieniądze zu» 
żył na Śniadania dla chłopców. Tcs 
czy walkę wewnętrzną z sobą, wie, 
że żle postępuje biorąc potajemnie 
pieniądze. Tłumaczy sobie. jednak 
tym, że Mamusia mniej będzie miała 
na czekoladki, a koledzy nie będą 
głodni. Radzę nie zaskoczyć go wia: 
domością, że wie Pani o wszystkim, 
raczej w delikatnej formie skłonić go 
do wyznania Pani prawdy. Zabrawe 
szy się inteligentnie do sprawy zdoła 
Pani to przeprowadzić. W miarę moż 
ności dać możność chłopcu, by pos 
magał biednym, gdyż męczy go ta 
sprawa bardzo. 

Niezależna. Wyczuwam, że w nies 
długim czasie otrzyma Pani wiado» 
mość z wytwórni filmowej: by zgło» 
siła się. Otrzyma Pani niewielką ros 
lę. Przepowiadam Panł, że zostanie 
gwiazdą naan, posiada bowiem 
wsztikie walory ku temu. Jestem pex 
wiem, że kariera Pani filmowa będzie 
nieprzeciętna. 


Dnia 27 kwietnia 1938 r. adbyło się 
w P. K. O. drugie publiczne premio» 


wanie książeczek na wkłady oszczęd:j 408.542, 


nościówe serii V grupy A. 

W premiowaniu brały udział ksią: 
żeczki, na które wnięsiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termis 
nie do dnia 31 rtarca 1938 r.” 

"Premie po zł. 560 padły-na nr. nr. 


421.593, 435.896, 444.896, 460.121, 
462.914,, 464.196, 465.854, 475.052,] « 
494908. © - l 
Premie no zł. 250 padły na nr. nr.: 
400.638, 401.917, 403.407, 403.493, 
405.552, 407.477, 4211381, 424.582, 
427.329, 429.425, 433.018, 437.106, 
437.371, 438.615, 439.281, 442.734, 
455.343, 461.013, 461.516, 461.531, 
465.446," 465.764, 467.381, 469.637, 
470.551, 476.234, 478.205, 481961, 
482.107, 482.201, 483.852, 484.741, 
484.834, 485.646, - 490.829, 492.751. 
Premie pò zł. 100 padły na nr. nr.: 
400.996, 404.240, 404.473, 405.120, 
405.542, 405.692, 406.290, 407.515, 
407.775, 408-146, 408.146, - 408.183, 
408.777, 409.056, 409.219, 409.732, 
411.497, 412.080, 413.773, 413.941, 
414.210, 415.873, 416.095, 416.782, 
416.871, 417.072, 417.541, 418454, 
419.741, 420013, 420.416, 422.045, 
422.738, 423.549, 425.543, 425.695 
427.438, 427.455, .427.705, 428.837, 
428.973, 428.985, 429.105, 429:645, 
430.186, 430904, 432.594, 433.679, 
434 604, 436.620, 438.190, 439.092, 
439.378, 439.885, 439.914,  440:244, 
440.327, 440.360, 442.313, 442.385, 
443,643, 444567, . 447.351,  447:586, 
448.735, 449.508, 450.532, 450.691, 
451.081, 451.107, 451.928, 452.877, 
454.566, 455.309, 456.250, 456339, 
457.096, 458.588, 459.613, 459.340, 
460.533, 460.712, 460:936, 461.263, 
462.202, 462.474, 462.488, 462.488, 
462.607, 464.3590, 465.27], . 465.383, 
466.650, 467.751, 468:481, 468.551, 
468.806, 468,826, 469,215, 469.912, 
470.470, 471.115, 471.633, 472.053, 
472.578, 472.805, 474.277, 474.715, 
! 475.820, 475923, 476.864, 476.984, 
* 479.427, 480.791; 485:274, 485.406, 
485.659,. 484.154, 484.245, 484.959, 
486.315, 487.166, 487.211,: . 487.837; 
487.892,. 488.333,. 488.345, 489.554, 
489.906, 491.230, 492.598, 492.345, 
Premie po zł. 50.— padły na nr. nT.: 
400.150, 400.368, 400.453, 400.759, 
400.870, 400.888, 400.951, 401:118, 
401.195, 401.260, 401.449, 401.655, 
401.720, 402.144, 402.179, 402.556, 
402.630, 402.830, 402.060, 403.519, 
403.717, 403.778, 404.560, 404.778, 
405.191, 405.358, 405.823, 406.065, 
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Na małej wokandzie... 


Wymarzony 


czyli: „Szczęści 
(A. E.) Panna Genowefa Rut 


ko, która ukończyła niedawno 
łat czterdzieści cztery, stała przy 
oknie i żarliwie wpatrywała się 
w niebo. Złożone jej ręce świad 
czyły o pobożnym skupieniu, a 
z płersi wyrywał się co chwila 
namiętny szept: 

— O Boże! Ześlij męża! 

I naraz stał się cud. Bowiem 
w powietrzu ukazały się nogi, 
a pe chwili i reszta postaci mło 
dego mężczyzny, który zawisł 
tuż obok okna panny Genowe: 
ły. 

Aż: Ach! — krzyknęła rados 
śnie panna, wciągając oburącz 
do pokoju zesłanego jej młos 
dzieńca. — Mężu mój! Ukocha 
ny! Nareszcie się doczekałam! 
le mężczyzna bronił się, jak 
mógl, przed uściskami i mitygo 
wał podnieconą niewiastę, przes 
mawiając do jej rozsądku: 
olnego, pani szanowna. 
Zaczem się do kogo z sercem ie 
dzie, trza go przed tym zapytać 
o przyzwolenie. Puść znakiem te 


go pani te szyje, a także samo | 


pachamy ostrożnie. bo łe» 


e w powietrzu” 


chotliwy jestem, jak cholera. 


No co się mie babo uczepi»| zł. 50.— nr. 


406.303, 406.330, 406.490, 406.707, 
407.361, 407.756, 407.944, 408.293, 

408.985, 409.708, 410.152, 
410.415, 410.611, 410.627, 411.143, 
411.379, 411.721, 411.739, 412.543, 
412.565, 412.659, 412.662, 412,663, 
412.891, 413.888, 414.218, 414591 
414.998, 415.143, 415.435, 415.633, 
415.634, 415.714, 415.895, 415918, 
416.264, 416.531, 416.698, 416.702, 
416.785, 416.812, 416.834, 417.148, 
417.278, 417.790, 417:816, 418.219, 
418.564, 418.796, 418.887, 419.330 
419.372, 419.422, 419.734, 419897, 
420.052, 420.158, 420.445, 421.112. 
421.400, 421.413, 421.466, 421.707. 
421.869, 422.054, 422.576, 422779, 
422.878, .423.177, 423.682, 423.740, 
423.871, 424179, 42443], 424.518, 
424.989, 424992, 425.223, 425367. 
425.412, 425.568, 425.733, 425.347, 
425.857, 426.988, 426.998, 427.594. 
427.737, 428476, 429.314, 429.528, 
429.925, 430.118, 430.119, 430.365, 
430.832, 451.080, 431.678, 432.327, 
432.515, 432.606, 432:629, 432754, 
433.173, 433.472, 433.736, -434.314, 
435.952, 436.404, 434,376, 434992, 
435.059, 435.194, 436.545, 437.180, 
437.335, 437.392, 437.446, 437.447, 
437,663, 437.712, 437.788, 438.278, 
438.556, 438.646, 439.709, 439.727, 
440. 441498, 442.359, 442.464, | 
442.714, 442.772, 444.364, 444536, 
444.341, 445.327, 445.392, 445.600, 
445.880, 446.194, 446.336, 446.965; 
447.014, 447.259, .448.139, 448.573, 
448.574, 449.423, 449.671, 450.252, 
450.273, 450953, 451.104, 451.343, 
451.893, 452.133, 452.313, '452.383, 
452.443, 452.343, 452.540, 452.574, 
452.703, 452.789, 452940, 453.298, 
453.455, 454930, 455.188, 455.281, 
455.369, "456.004, 456977, 47/12, 
457.134; 457.576, 457.917, 459.759. 
460.420, 460.898, 461.478, 461.516 
462.081, 462.349, 462.521, 462.549 
462.742, 463.044, 463.358, 463.316 
463.689, 463.855, 463.965, 463.998 
464.104, 464.407, 464.721, 464.727 
464.943, . 465.267, 465.518, 465.875, 
465.892, 466.132, 466.190, ` 466.341, 
466.954, 467.075, 467.379, 467.624, 
467.629,- 467.753, 467815, 467911, 
467.927, 467.964, 468.039, 468.134, 
468.136, 468.422, 468.490, 468.530, 
468,943,- 469,116, 469.138, 469.464, 
469.846, 469.863, 469.864, 470.531, 
471.276, - 471.463, 471.653, 471713, 
471.926, 471.978, 472.548, 472.772, 
472.800, 472.996, 473.141, 473.20, 
473.763, 473.854, 473.859, 473.552, 
474.115, 474.143, 474.280, 474587, 
474.800, 474.808, 474.951, 475.219, 
475.600, 475.630, 475.870, 476022, 
476.101, 476.479, 476.617, 476.674, 
417.463, 478.450, 478.500, 479.001, 
479.173, 479.439, 479.424, 479.456, 
480.122, 480.559, 480.829, 480.373, 
481.116, 481.206, 481.342, 481.442, 
481.926, 482.228, 482.464, 482.536: 
482.542, 482.621, 483.440, 483.497, 
483.521, 483.662, 483.907, 484.002, 
484.034, 484.674, 484.790, 484.927, 
484.936, 486.463, 486.647, 487.145, 
487.195, 487.230, 487.269, 487.533, 
487.777,: 487.827, 488.013, 488.554, 
488.426, 488.767, 488.876, 488.977, 
489.029, 489.567, 489.825, 490151, 
491.089, 491.280, 491.802, 491378, 
492.131, 492.739, 493.177, 493.325, 
493.528, 493.694, 494.358, 495.729, 
496.033 


„ Ogółem padło 545 premii na sumę 
45,300 zł. 

O wylosowanych premiach właście 
ciele książeczek są powiadomieni li: 
stownie. Należy zaznaczyć, że zasa: 
dą wkładów oszczędńościowych pres 


WETA Serii V -jest stały wzrost 


iczby premii, w miarę wzrastania 
wkładów na książeczce, przy czym po 
otrzymaniu premii. książeczki nie ira: 
cą swej wartości, lecz nadał biorą u» 
ziął w następnym premiowaniu pod 
warunkiem regularnego opłacania. dał 
szych wkładek.” 

..Ksiażeczki setii V grupy A, na któ, 
re padły premie w poprzednich pre- 
miowaniach, dotychczas nie podjęte: 
nr. 406.230, 453.265, 


łaś, jak rzep psiego ogona? — | 460018. 


ciągnął przybysz z nieba, widząc | === 


że panna Genowefa zabiera się 
doń nie na żarty. — Puszczaj do 
wielkiej anielki. Odwalisz ' się 


W cztery oczy 


Str. 5 


Z Centralnego Okręgu Przemysłowego 


Reprodukujemy pierwsze zdjęcia z Centralnego Okręgu Przee 
mysłowego, pochodzące z własnego reportażu fotograficznego, 
wykonanego ostatnio na terenie C. O. P. 
Zdjęcia nasze przedstawiają poszczególne fragmenty z produk: 
cii celulozy w Fabryce Celulozy w Niedomicach. 


ira 


w ksz: W BĘ: r 
r AIN As 
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olbrzymie składy drzewa (t. zw. 


papierówki) przeznaczonego do produkcji celulozy. 


Suszarnia celulozy. 
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Zdjęcie powyższe przedstawia 
| 


Miodowy miesiąc króla Albanii 


Mieszkańcy Durazzo znajdu 
ją się w podniosłym nastroju. 
W prawiła ich w zachwyt wiado 
mość, że król Zogu zamierza 
spędzić miodowy miesiąc w Du 
razzo, w willi, którą ofiarowali 
mu mieszkańcy miasta. 

Durazzo liczy wszystkiego 
5.000 mieszkańców, którzy u- 
tworzyli specialny fundusz na 
budowę willi królewskiej. Wil 
la ta odznacza się oryginalnoś: 
cią budowy i jest położona w 
takim miejscu, że stątek zbliża: 
jący się do Durazzo ze strony 
morza Adriatyckiego przede 
wszystkim, widzi jej ściany. 

Z willą królewską może kon- 
kurować w mieście wyłącznie 
nowy meczet zbudowany w 


a e dc a l a a A 
ie dama" IMZ 


stara waltornio, czy nie, bo jak|lnqtymne rozmowy z naszymi Czyte!nikami 
a O A ZZ ZERA 


pragnę wolności, że cię sztuknę! 
oźbę swą nieznajomy mu» 

siał w końcu wprowadzić w czyn 
i z tego powodu stanął przed Są 
dem Grodżkim, jako oskarżony 
o pobicie. `. 

Na rozprawie okazało się, 
onego dnia pan Stanisław Lub» 
| czyk (bo on właśnie był tym v= 
:skarżonynr) pracował w charak 
İ terze murarza przy remoncie do 
mu, którego łokatorką jest pana 
na Genowefa. Że zaś po otyn: 
kowaniu trzeciego piętra zniżył 
się wraz z deską, na której stał, 
na drugie, przeto nic dziwnego, 
że go stęskniona panienka wzię 
ła ża wymodlonego męża. |. 

W tym stanie rzeczy sąd ue 
znał winę pana Stanislawa za 
nieudówodnioną ı ogłosił wvrok 
unięwinniający.. 


e 


znów ieściowa winna 


P. JOLANTA Z MIŁOSNY żal: |ich doprowadza do wściekłości. Wte 


że | nam się; 


, „jestem od dwóch lat mężatką. 
Za mąż wyszłam z miłości. Rodzice, 
mając na względzie moje szczęście, 
nie zabraniali wstąpić w związki mał 
żeńskie .z człowiekiem, którego Ko» 
cham. Przyjęli go, jak syna. nię da: 
iąc mu poźnać po sobie żadnej nies 


fym nieszczęściem naszym jest 
tylko to, że zamieszkaliśmy w domu 
rodziców mego męża. Tę chwilę bę: 
dẹ cale życie przeklinała, bo co się 
wycierpiałam przeż te dwa lata, io 
przekracza chyba męki piek'elne: By- 
wają niek'edy ludzie prości, mający 
się za inteligentów. Da takich. nale: 
żą moi teściowe. 

Nie mogą znieść, że moja rodzina 
mie chce się z "imi bliżej smać To 


dy wymyślają okropnie. A ja zmu:: 
szona jestem to wszystko wysłuchać, 
nie odzywając się do nich wcale po 
parę tygodni. 

Pomimo wszystkiego, męża mojego 
kocham, Tylko w sercu czuję smuz 
tek, który chyba ngdy już mniə nie 
opuści. Nawet szczebiot mego synka 
nie zdoła wzniecić blasku w mych 
oczach, patrzących w dal, jakby tęs 
kniąc za czymś nieuchwytnym. Ci 
ludzie zabili mnie moralnie. Zabrał 
mi poryw młodości i chęć do żvcia. 

Ż energicznej niewiasty stałam Się 
n'ezaradną; zaniedbuję dom i tylko 
siedziałabym- calymi ` godzinami, . Ba: 
irząc w. dał, nie myśląc o niczym. 
Wiem, że jeżeli nie wyrwę się z tej 
atmosfery, odbije się to na moim zdro 
mie Dlatego też prosiłam moich ro: 


starożytnym, nieco zmoderni+ 
zowanym styłu. 

Miasto Durazzo istniało już 
za czasów rzymskich. Rzymiae 
nie nazywali je  „Dirracium', 
Tutaj lądowały bardzo często 
rzymskie legiony, które udawa 
ły się do Salónik przez histoe 
ryczną drogę „Via Egnatia“, 
biegnącą przez półwysep Bałe 
kański. 

GEZER ARE 
dziców i męża, by mnie zabrali z tee 
go przeklętego domu. Może wtedy 
i mój duch się odrodzi i życie na nowa 
wstąpi we mnie. Chciałam się z tego 
tyiko zwierzyć Panu Redaktorowi i 


zapytać, czy odrodzę Sie jeszcze bo 
wyprowadzeniu"... . 


Jestem przekonany, że tak. U mar 
rzynów istnieję zwyczaj, że teściowa 
nie ma prawa wstępu do szałasu mło» 
dej pary w ciągu pierwszego roku 


malżeństwa. Widocznie — nie głupi 
zwyczaj. Państwo -postąpili jeszcze 
gorszej, bo się wprówadzili do też 


ciów. To się mści. Trzeba rzecz na 
prawić, póki czas. 

P. Z. W. L. fryzjer z zawodu, pisze 
nam: 


„Klientki naszego zakładn fryzjer: 
skiego mówią, że jestem bardzo peA 
slojny i umawiają się ze mną na frand: 
ki. Ale ja z tego nie korzystam, bo 
żadna z nich -nie- przypadła mi do 
gustu, choć marzę o. miłości prawdzi 
wej i czystej. —.. 

Wierzę, że miłość istnieje nie tylko 
na scenie i na ekranie. Cóż mam t 
czynić, żeby być kochanym?" 


z -wp 

Nic w tym kierunku czynić nie moż 
na. Trzeba cierpliwię czekać, aż sere 
ce Pańskic przeszyje strzała Amora. 
Przypuszczam, że nłe bedzie Pan dłu 
so czekał. Jeżeli Pan się tak bardzo 
"odoba niewiastom, prędzej czy póź 
niej milość jednej z nich wzbudzi w 
sercu Pańskim oddźwięk. 

Tylko niekoniecznić musi Pan szw, 
kac miłość w obrębie zakładu fryzjer 
skiegó. Pó za nim też jest jeszcze 
świat. z 


oz 
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Zagraniczni kasiarze na wystepach 


Dla „uzgodnienia taktyki" dokonali oni kilka próbnych włamań, w 
rezultacie jednak zostali ujęci 


systemu „operacyjnego“, zuche łu łupów i ulotnić się niepostrze 


Policja stołeczna odniosła nie: 
bywały sukces, paraliżując w za 
rodku na szeroką skalę zakroś 
joną akcję międzynarodowych 
kasiarzy « włamywaczów, przy: 
byłych do Polski na gościnne 
występy. 

Całą bandę ujęto i osadzono 
w więzieniu, udaremniając jej 
szereg zuchwałych włamań. 

Szczegóły likwidacji między: 
narodowej szajki kasiarzy są na 
stępujące: 

Policia warszawska zaobsere 
wowała od pewnego czasu jakiś 
ożywiony ruch w świecie przes 
stępczym stolicy. Drogą wywia 
du ustalono, że ożywienie ma 
związek z przyjazdem kilku zna 
komiłości zagranicznych w dzie 
dzinie kasiarskiej. 

Wszczęto energiczne docho= 
dzenie, które wykazało, że 
przed miesiącem przyjechało i 
zatrzymało się w Warszawie 
trzech rzekomych kupców z Ki: 
szyniowa. Kupcy ci w najgłęb: 
szej tajemnicy porozumiewali 
Się z warszawskimi kasiarzami » 


włamywaczami i odbywali z nie | q 


mi długie, tajemnicze konferens 


cje. 

Okazało słę, że „kupcy“ z Kis 
szyniowa są notorycznymi, nies 
bezpiecznymi  kasiarzami mię: 
dzynarodowymi, którzy przy 
pomocy swych warszawskich 
kolegów planowali włamania i 
zoperowanie kas w kilku po» 


ważnych firmach stołecznych. 
Celem uzgodnienia taktyki, 
goście zagraniczni dokonali ra: 
zem z kasiarzami » gospodarza: 
mi kilku pomniejszych, prób: 
nych włamań. Po uzgodnieniu 


wała banda miała przystąpić w 
przyśpieszonym tempie do ine 
tensywnej „pracy, aby dokonać 
| w krótkim okresie czasu jak naj 
więcej włamań, dokonać podzia 


Sedzia na ławie oskarżonych 


pod zarzutem przestępstw służbowych 


Ławę oskarżonych Sądu Okrę 
gowego w Wilnie zajął sędzia 
Sądu Okręgowego w  Jaszue 
nach Kazimierz Masiejewski, o% 
skarżony o popełnienie nadużyć 
służbowych. 

Akt oskarżenia zarzuca sęs 
dziemu, który na razie został za 
wieszony w czynnościach, że w 
niektórych wypadkach po ogłos 
szeniu wyroku zmieniał treść pi 
sanego wyroku, oraz że w nies 
których wypadkach zapisywał 
do ksiąg dłuższe okresy nieobec 
ności z powodu wyjazdów słur 
zbowych niż one trwały w rze» 
czywistości, co mógł czynić w 
celu pobierania większej sumy 
iet. 

W dalszym ciągu akt oskarże 
nia zarzuca mu, że zatrudniał 
kancelistki, które nie otrzymy» 
wały stałej pensji a tylko doryw 
czę wynagrodzenie i że pieniąs 


KOLONIJI 


ŻĄDA 


przysiegłych nie istnieją 


Odbyła sie już ostatnia rozprawa 


Przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie zakończona wczoraj 
została ostatnia w Polsce roz» 
prawa przed sędziami przysię: 
BE: o dokonanie napadu rż: 

unkowego. 

Po przesłuchaniu świadków i 
rzemówieniach prokuratora i os 
rony, trybunał wydał wyrok na 

podstawie werdyktu sędziów 


przysięgłych, skazując jednego z 
oskarżonych na 5 łat więzienia, 
drugiego — na 2 i pół roku wię: 
zienia. 


Obrona zapowiedziała kasas 
cję, wobec czego, w razie jej ue 
względnienia, rozprawa odbywa 
laby się już przed zwykłym try: 
bunałem. 


Król Zogu żeni sie 


Trzydniowe uroczystości w stolicy Albanii 


TIRANA. Stolica Albanii ży | 


uroczystości, korowane zielenią 


je pod znakiem 
ślubnych. 


Salwami wystrzałów armat- 
nich i odegraniem hymnu państ 
wowego zostały oficjalnie rozs 
poczęte trzydniowe uroczysto: 
ści, w których biorą udział dy» 
plomaci 17 państw. Poza tym 
przebywa w Tiranie przeszło 
3000 cudzoziemców. 


Całe miasto jest bogato udes 
i licznymi 
bramami triumfalnymi. Z okas 
zji zaślubin króla Zogu wydae 
no pamiątkowe monety i znacz 
ki pocztowe z podobiznami pa: 
ry królewskiej. 

Jako ślubny dar Węgier dos 
starczono do Tirany 4 konie 
rasy węgierskiej, które będą za- 
przężone do złotej karocy ror 
dziny Apponyi. 


Sławny bandyła litewski 


został wczoraj stracony 
KOWNO. Onegdaj zapadł; napisanej książki « pamiętnika, 


wyrok skazujący na śmierć słae 
wnego bandytę litewskiego Ka: 
tarżyma. 

Wczoraj wyrok został wyko 
nany. Stracony złożył naczelni. 
kowi więzienia, w którym prze: 
bywał do dnia procesu rękopis 


poświęconego niezwykle dros 
biazgowemu opisowi całego 
swego życia oraz wszystkich po 
pełnionych przezeń zbrodni. 

Niezwykła książka będzie cen 
nym dokumentem badawczym 
dla kryminologów. 


Straszliwa katastrofa w Kownie 


Zginął najlepszy lotnik litewski 
KOWNO. Wczoraj po połu silnik odmówił posłuszeństwa i 


dniu nad lotniskiem wojskowym 
w Kownie odbywały się loty 
ćwiczebne maszyn wojskowych. 


W/ lotach tych brał udział na 
francuskiej maszynie typu „Pos 


'tez* jeden z najwybitniejszych 


lotników: wojskawych armii liz 
tewskiej, por. Smetona. 


Kiedy aparat znajdował się na 
wysokości 1.000 metrów, nagle 


maszyna zaczęła gwałtownie spa 
dać. 

Por. Smetona, jakkolwiek był 
zaopatrzony w spadochron, wiz 
docznie nie miał czasu, czy nie 
chciał go otworzyć, w rezultacie 
maszyna z ogromną siłą spadła 
na ziemię, druzgocąc się w ka: 
wałki. 

Pilot poniósł śmierć na miei 
scu. 


dze te pobierała inna osoba, na 
to wskazują pokwitowania ode 
biorców tych sum. Ponadto zas 
rzuca się Masiejewskiemu, że 
bezprawnie przetrzymywał w 
więzieniu osoby, które miały 
być wcześniej zwolnione. Akt o» 
skarżenia przytacza dwa kon 
kretne wypadki, kiedy sędzia 
przetrzymał w więzieniu dwóch 
aresztowanych. 

m 


żenie. 

Cale przedsięwzięcie sfinanso 
wane zostalo przez centralę mię 
dzynarodowych kasiarzy « wła: 
mywaczów, mieszczącą się za 


ani 

Dzięki czujności polskiej poli 
cji, zamiary bandy spełzły na ni 
czym, członkowie jej zostatli ae 
resztowani i osadzeni w więzie= 
niu. 

Trzej zagraniczni włamywacze 
próbowali już przed siedmiu la: 
ty szczęścia w W/arszawie, ale i 
wówczas zostali spłoszeni i wy: 
siedleni z kraju. 

"Ponieważ akcja bandy zazę: 
bia o szajki znajdujące się za gra 
nicą, nazwiska 
trzymane są ze względu na do» 
bro śledztwa w tajemnicy. 


aresztowanych ł 


Groźny wybuch 


Wczoraj w godzinach połud» 
niowych w internacie Ministere 
stwa Oświaty przy ul. M 
kowskiej nr. 4 w Warszawie ná 
stąpił wybuch benzyny, W fas 
zience w misce prała odzież kie 
rowniczka internatu, Irena Rud 
nicka, lat 52, zam. tamże, į w 
pewnej chwili wskutek nieostro 
żnego obchodzenia się z ogniem 
przy benzynie spowodowała 
wybuch. Wskutek wybuchu 
Rudnicka doznała bardzo cięże 
kich poparzeń twarzy, rąk, szyi 
i pleców oraz zapaliły się w łac 
zience znajdujące się tam różne 
rupiecie i prana odzież. 

W/ezwano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego oraz zawiadomio 
no straż ogniową. Przybyły le: 
karz udzielił Rudnickiej pomos 
cy i przewiózł ją do szpitala 
Dzieciątka Jezus. 


CZYTAJCIE 
„ŻYCIE KOBIECE* 
Cena 20 gr. 


Płaszcz ich zgubił! 


Dwóch wspólników — włamywaczy ujął patrol policyjny 


Dwaj notoryczni 


złodzieje, | której zobowiązali się nie tylko 


|Edward Kutis (Warszawa, Bus | działać na przyszłość po obo» 


nie meldowany) do niedawna je 
szcze żywili wzajemną urazę na 
tle konkurencyjnym i niejednos 
krotnie dochodziło między nimi 
do bijatyk, a nawet bójek nożo 
wych, obaj bowiem eat sos 
bie za teren swych operacyj 
dzielnicę staromiejską. Wreszs 
cie złodzieje doszli do wniosku, 
że w tak ciężkich dla świata 
przestępczego czasach nie pos 
winni sobie utrudniać az nadto 
niebezpiecznego i ryzykownego 
fachu i zawarli umowę. mocą 


gaj 18) i Antoni Grześ (nigdzie , pólnym porozumieniu, ale i pra 


cować razem. 

Pakt został przypieczętowa: 
ny wielką libacją, po czym dwaj 
złodzieje postanowili, na znak 
solidarności, dokonać pierwszej 
kradzieży we dwójkę. 

Upatrzono lokal Marii Ma» 
kowskiej przy ul. B>leść 17. 
Wspólnicy dostali się do mice 
szkania przy pomocy podrobio: 
nych kluczy, podczas nieobece 
ności domowników i skradli 
garderobę, bieliznę, ocaz różne 
rzeczy, wartości około 800 zło» 


tych. 

Po dokonaniu zuchwałej kra. 
dzieży, złodzieje udali się na 
Plac Broni, gdzie miał nastąpit 
podział łupów. W czasie por 
działu wspólnicy  posprzeczaii 
się o płaszcz. który każdy 
chciał zatrzymać dla siębie. O 
sprzeczki, doszło do bójki. 

W/ tym czasie przechodził w 
pobliżu patrol wywiadowców, 
na widok których złodzieje pos 
rzuciwszy łupy, usiłowali ums 
knąć, zostali jednak schwytani 
i osadzeni w areszcie. 

Skradzione rzeczy zwrócono 
poszkodowanej. 


(o potrafi pijany szofer 


przekonano się wczoraj w Warszawie 


Na ulicy Nowolipki w War: 
szawie wybuchła wieczorem 
wśród przechodniów szalona pa 
nika. Jakaś taksówka lawirowae 
ła z olbrzymią szybkością po: 
między latarniami, skręcając co 
chwila z jezdni na chodnik. 

Ponieważ katastrofa zdawała 
się nieunikniona, wszystkie po» 
jazdy, znajdujące się na ulicy, 
stanęły. Przechodnie kryli się 
w puie o bramach. 

a pędzącym zygzakami sas 
mochodem pośpieszył drugą tak 
sówką przechodzacy akurat w 
poblizu przodownik policji. Roz 
począł się zawzięty pościk, pija 
ny bowiem kierowca dostrzeg. 
pogoń i za wszelką cenę usiłoe 
wał zbiec. 

W momencie, gdy samochód 
skręcał w ulicę Smoczą, nastąpi 
ło zderzenie. Auto wpadło na jA 
tarnię, uszkadzając sobie poważ 
nie zderzak. ' 

Gdy ścigający uciekającego 
policjant wyskoczył, aby ująć 
szaleńca, ten momentalnie wy» 
kręcił i zawrócił z powrotem w 
kierunku Nowolipek. 

Tu czekali jednak zaałarmo* 
wani posterunkowi, którzy w re 
zultacie ujęli kierowcę. 

Jak się okazało, był on piia? 
ny do utraty przytomności. W 


drodze do komisariatu, awantu | q 


rował się on, w końcu zdołano 
go obezwładnić. 

Podczas dochodzenia ustało: 
REZENDWUBOECIEU TEEN PORN" iEE PRN 


' Kupując nalepki 


3-cio majowe. 


dorzucasz cegiełki 
do budowy oświaty 


' polskiej na KRESACH | 


no jego nazwisko. Jest to Ż9»le 
tni Zygmunt Kaczmarski, zamie 
szkały przy ulicy Spokojnej 11. 


Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u niee 
go silne zatrucie alkoholem. 
zaj 


Kobieta ujęła rabusia 
Porywacz torebek osadzony w areszcie 


Przed domem  Marszałkowe 
ska 122 w Warszawie wynikło 
zamieszanie i _ zbiepowisko. 
Dwie młode kobiety trzymały 
jakiegoś nędznie odzianego męż 
czyznę, usiłującego wyrwać się. 
Drugi rzucił się do ucieczki w 
ul. Sienną. 


Jak się okazało, przechodzą: 
cej, w towarzystwie koleżanki, 
Marceli Jakubiakównie (Śsto 
Jańska 23) wspomniani dwaj 
osobnicy usiłowali wyrwać muf 
kę futrzaną — torebkę z pies 
niędzmi i drobiazgami. Dzielna 


niewiasta zatrzymała jednego z | muluje 


opryszków, przeprowadzając 


go przy pomocy policjantą do 
omisariatu. 

Ujęty, udawał początkowo 
niemowę i sparaliżowanego 
wreszcie załamał się i oświade 
czył, że nazywa się Berek Sas 
(Zamenhofa 37). Dowodów 
żadnych nie posiadał. Przyznał 
się, że wraz z towarzyszem swo 
im usiłowali wyrwać Jakubiakó 
wnie mufkę. Zapytywany o 
przyczynę tego kroku Sas por 
wiedział: „Jestem głodny nie 
miałem innego wyjścia“. 

Ujęty zdradza objawy zmnro 
czenia umysłowego, bądź też sy 
chorobę. Sasa osadzo» 
no w areszcie. 


Konkurent pollcji przed sądem 


Z polecenia wiceprokuratora 
Sądu Okręgowego, przedstawi: 
ciele Urzędu Śledczego dokona 
li rewiżji w mieszkaniu pseudo» 
etektywa, Leonarda Czecha 
(Warszawa, Nowy Świat 24), 
zajmującego się nielegalnie, bez 
uprawnień władz, zawodem pry 
watnego detektywa, Rewizja da 
ła b. obfity materiał dowodowy 
w postaci całego archiwum des 
tektywa s filuta. Znaleziono ró: 
¿ne sprawozdania z obserwacji, 


| wywiadów, listy, wachunki, as 


lresy klientów, egłoszenia w 
dziennikach, bilety wizytowe z 
szumnymi napisęsni itd. 


W wyniku rewizji wczoraj 
pseudordetektyw stanął przed 
sądem w starostwie grodzkim 
Warszawa s Śródmieście. Ponie 
waż ną przewodzie sądowym u 
stalono, ze Czech był już niee 
jednokrotnie karany administra 
cyjnie i sądownie, przeto są 
wydał surowy wyrok: 750 zł. 
grzywny — z zamianą na 2 mie 
Siące aresztu (60 zł kosztów wy 
żywienia w areszcie) i 50 zł ko» 
sztów sądowych. 

Wyrok ten wywołał zrozus 
miałe wrażenie wśród, licznych 
osób, oczekujących na inne roz. 
prawy. 


Nr. 12a 


niezurykie dmeie. pieknej dziewcwytruy 


na wielkomicjskim. bruku- 


Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąze 
ku”. Tuż w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra» 
gleznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Boe 
duena. — W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych da: 
Świadczaąła przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 

Tu poznała Janka Zabielskiego, który zakochał się w 
dziewczynie. Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Janek do- 
stał sh do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 
szczęśliwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie. 

Zapracowany od wczesnego rana do wieczora Jan nies 


wiele mógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 


w dzień na samotne przechadzki. 


Wśród tych przechadzek pociągnęło ją pragnienie wjazdu 
da najwyższą wieżę świata — wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
Me, że tam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
był. Sterczyński, człowiek o ciemnej przeszłości. 

= Gdy nie pomogły namowy, Sterczyński zdobył Franię 
siłą, a następnie zabrał do siebie, kiedy w tym czasie ciężko 
pobity na wiecu Janek dostał pomieszania zmysłów i zabrali 
Ro do szpitala. 


Pomału już i sama ubierałam się i nawet tro» 
interesowałam się tym, w co się mam ubrać. 

„. Pewnego dnia Sterczyński powiedział mi, że 
nie będziemy siedzieli w Paryżu, że wyjedziemy, a 
wtedy dojdę już całkowicie do zdrowia. 

Nie chciałam jechać. Powiedziałam mu wręcz! 

, — Ja się nie ruszę stąd. Muszę iść do szpitala 
do Janka. On przecież wyzdrowieje! Powiem mu ca: 
4 prawdę, on mi wybaczy, ożeni się ze mną. 

— Nie zawracaj teraz głowy! Sama jesteś cięż* 
ko chora — powiedział na to Stakówjński. — Lekarz 
przecież wie, co ci jest. Powiedział mi, że mam cię 

wywieżć, rozerwać. Zabawimy się, przejdzie ci 
ta choroba, to wtedy pogadamy!... Nie masz co już 
tczyć na jego wyzdrowienie. 

"tym jednym znalazł we mnie upór nie do 
Przezwyciężenia. Uparłam się stanowczo, że nie rus 
Szę się nigdzie, póki Janka nie zobaczę, nie przeko: 
nam się, czy nie jest zdrowy. 

n Sterczyński zaprowadził mnie do szpitala. 
zkoda, że nawet chodziłam. 


z Widziałam go, siedziałam koło niego, zagady» 
wałam do niego. Patrzył nawet na mnie, ale mnie nie 
Poznawał. Mówił zupełnie od rzeczy. 
| Sciskało mi się serce, kiedy tak siedziałam koło 
a a Ta sama niby twarz, te same usta, ręce, a prze 
Lan to inny człowiek, inaczej patrzą jego oczy, naz 
et jakby i w głosie była jakaś odmiana. 
od edy wyszłam, nie mogłam powstrzymać 
płaczu. 

Sterczyński rozgniewał się na mnie o to. 
cgo jeszcze mi potrzeba, żebyś ryczała! 
na mnie. — Mało mam z tobą kłopotu! Sam 
„9 Wiem, co mi do łba strzeliło, żeby się tobą zaos 
Piekować! 

ZER. Może się pan nie opiekować; — zawołałam 
opie ZEM. + Dużo dobrego narobiła mi ta pańska 
cieka! Gdyby nie pan, to może on nie byłby taki 
à ery! Może dowiedział się o pańskich najściach na 

asze mieszkanie, o tym, co pan ze mną wyprawiał! 

Nie pamiętam, co mu tam jeszcze naplotłam, bo 
prawde mówiąc, nie miało to zupełnie sensu. Jaki 

2 tam był Sterczyński, to przecież nie był zupełnie 
sie ien, Ze Janek rozchorował się i wpadł w obłąka: 
ich de tak plotłam, bo byłam rozżalona na wszyst: 

« do całego życia. 
bio Pomału zdawałam sobie sprawę, że jestem zgu» 
$ na, że poszłam już teraz na poniewierkę. Coraz 
ani zwracałam uwagi na to, co się dzieje koło 
czł € ina Sterczyńskiego. Wiedziałam, że to nie jest 
o ai w i może nawet przesadnie wszyst- 
SeN obił, wyjaśniałam sobie nieczystymi jego 

Wrócił później do domu — dla mnie to bylo 
Pewne, że pewnie był na jakiejś kradzieży. 

Wyciągnął portfel z pieniędzmi myślałam, że to 
ha pewno ma z jakiejś kradzieży. 

GE Brzyniósł mi ładny pierścionek z brylantem — 
Yiam przekonana, że tego nie kupił, tylko ukradł. 

` fue nic nie mówiłam. Byłam jeszcze ciągle od- 
rętwiała, obojętna na wszystko. Myślałam o śmierci, 
WIĘCEJ NIŻ o czym innym. Ale przecież nie zdobyłam 
się na to, zeby sobie życie odebrać. 
„ „ Może utrzymała mnie przy życiu nadzieja, że 
jednak wyjdę z tej biedy, z nieszczęścia i upadku, 
wączę się ze swoim synkiem, znajdę wreszcie jakiś 
spokojny kąt i przynajmniej wychowam dziecko. 

lik go wychowam? Jak będę patrzyła mu w o» 
Jabi i dy dojdzie do rozumu i zapyta mnie o ojca? 
aki będzie los tego dziecka, którego może będą wy: 

i palcami za to, że nazywa się tak, jak matka? 
Cierpła na mnie skóra od tych myśli, ogarniała 


mnie jeszcze wieksza żałość i jeszcze większy gniew 


chę 


się 


| uma 


warczał 


.— 


Szczególnie o tym zapomniałam, kiedyśmy wy: 


| 
tanio 
| 
| 


A 


= ON 
- aip b ) 


na kolegów Janka, na Kozła szczególnie, że to z ich 
winy Janek wpadł w nieszczęście, a ja straciłam na» 


człowieka, który 


taką, jaką 


porządnego 
wszystko o mnie wiedział, kochał mnie 
byłam, nie potępiał za błąd niezawiniony młodości. 


dzieję poślubienia 


A jednocześnie przecież widziałam, co może pie 
niądz... Jakto dobrze działo się na świecie takiemu 
Sterczyńskiemu, który nic nie robił, a że miał pienią:* 
dze, to opływał we wszystko, wszystko miał na za% 
wołanie, porządnie jadł, elegancko się ubierał i dla 
mnie znosił stroje. 

Przyzwyczajałam się do tego pomału, sama o 
tym nie wiedząc, nie myśląc nawet, że korzystanie 
z rzeczy nieuczciwie nabytych też jest nieuczciwo= 
ścią. 


jechali. 

W/ywiózł mnie wtedy  Sterczyński w piękne, 
chyba najpiękniejsze okolice Francji nad morze, na 
Cóte d'Azur (czytaj: Kot Dazjur — Lazurowe 
Wybrzeże). Podobnie pięknej okolicy nigdy w ży 
ciu nie widziałam. Kiedy patrzałam na morze, na 
skały, na piękne miasteczka nadmorskie, człowiek 
zapominał o sobie, o swoch nieszczęściach, o wszyst 
kim, tylko musiał podziwiać, jakie to Pan Bóg stwo 
rzył wspaniałości! 

Zamieszkaliśmy w hotelu Paryskim, naprzeciw» 
ko pięknego ogrodu, w którym znajduje się kasy: 
no, po prostu szulernia, gdzie ludzie przegrywają 
majątki w grze zwanej ruletką. 


Z okna naszego pokoju widać było to kasyno, 
przepiękny ogród, morze, a na morzu statki żaglowe 
i jachty bogaczy, zjeżdżających się tu z całego Świas 
ta dla zabawy. 

Kiedyśmy tam przyjechali, była na świecie jes 
sień, której tam prawie nie znać. 

Sterczyński pocieszał mnie: 

— Teraz jest mało ludzi, ale w grudniu naje- 
dzie tu burzujów, że aż będzie ciasno. Wtedy dopie 
ro będzie zabawa! 

Co mnie wtedy obchodzili ludzie? 

Odpoczywałam sobie, to prawda. Ciepło była 
jak w lecie. Niebo prawie ciągle bez chmur, pogode 
ne. Rzadko kiedy spadł deszcz. Było co prawda 
przez pewien czas chmurnie i słotno, ale tego czło: 
wiek prawie nie odczuwał. 

Chodziliśmy z Jóźkiem (tak przyzwyczaiłam się 
go nawet nazywać, bo nazywał się teraz ciągle Jó- 
zef Ziemkowski) do restauracji, do pięknych cu: 

kierni i do kasyna. 

Przyglądałam się często grze w ruletę, ale czło: 
wiekowi aż przykro patrzeć, jak ludzie marnują ma: 
jątek w taki sposób. Józef grał też, ale bardzo ostroż 

i nie. Jakoś nie miał w sobie zamiłowania do gry. Ra- 

| czej przyglądał się, ak grają inni. 

| Najczęściej wolałam leżeć na tarasie, owinięta 

| w pled i wtedy czułam się najlepiej. Zdawało mi się. 
że przestałam być sobą, ze nie mam żadnych zmar: 

| twień, że jestem jedną z tych roześmianych, wystro: 

| jonych kobiet, które tam widziałam, że tak samo 


Chcesz 


Rupić 


Ste. 7. 


jest mi dobrze na Świecie, jak im, że niczego mi nie 
brak, że do niczego nie tęsknię, że nic w swoim ży? 
ciu nie zostawiłam, że mam również bogatego me 
że mogę wydawać pieniądze i o niczym nie myśleć 

Tak przyzwyczajałam się do Jóżka i do próże 
niaczego życia. 

Zacierał mi się zupełnie obraz Janka, a nawet 
chciałam o nim nie pamiętać, bo co sobie przypo* 
mniałam, jak on nieszczęśliwie wyglądał, to mnie w 
sercu kłuło. 

W/olałam o tym nie myśleć! 

Czas mi zleciał nie wiadomo kiedy. 

Ludzi zieżdżało się tu coraz więcej, zapełnił się 
pusty hotel, że trudno było dostać wolny pokój. 
W tej szulerni docisnąć się było trudno do stołów 
z ruletką, takie były oblepione naokoło przez wy» 
strojone kobiety i mężczyzn we frakach. Nie intere- 
sowało mnie to wcale, ale Józek ciągnął mnie coraz 
częściej i gniewał się, jeśli nie chciałam iść. 

— Jak masz być zdrowa — mówił do mnie. — 
to nie możesz siedzieć po całych dniach zamknięta 
w pokoju hotelowym. Masz kręcić się pomiędzy 
ludźmi, wtedy prędzej dojdziesz do rozsądku! Tak 
kazał doktór! 

Opierałam się trochę, ale mówiąc prawdę, coraz 
bardziej i mnie ciągnęło do ludzi. Nie mogę nie przy 
znać, że znajdowanie się wśród tych kobiet spra: 
wiało mi przyjemność. 

Siedziałam na przykład w restauracji w kasynie 
z Józkiem, a obok nas całe grona wystrojonych. 
ubrylantowanych kobiet. 

— Jestem taka jak i one! — myślałam z pewną 
przyjemnością. — A niedawno byłam dziewczyną 

o wszystkiego! Niedawno musiałam sama myć pos 
dłogi i to u obcych ludzi, sprzątać po nich, a teraz 
siedzę. pomiędzy nimi, jak prawdziwa dama! 

Któremu człowiekowi nie zawróciłoby to głoż 
wy? Byłam jeszcze taka wtedy młoda, tak niewiele 
widziałam świata, a tak wiele ciężkich lat przeżyłam. 
ze nie dziwię się teraz samej sobie. 

Już nawet sama dopominałam się to o now* 
kapelusz, podobny do tego, jaki widziałam w kasv- 
nie, czy w jakiejś restauracji na głowie bogatej da: 
my, to o nową sukienkę. We wszystkim starałan 
się być podobna do tych kobiet, które widziaiami. 

A Józek czyli Sterczyński ciągle miał na tu 
wszystko pieniądze. Przyznam się Szczerze, że nawet 
przestałam myśleć, skąd on na to wszystko bierze. 
Hotel sam kosztował wiele pieniędzy, a często Józek 
płacił w restauracjach po sto i dwieście franków re= 
chunki, a kupował drogie ubrania i sobie i mnie. 

Przyzwyczaiłam się do tego, ze on ma piemią: 
dze, że za wszystko płaci i koniec. 

Przekonałam się niezadiugo, że wszystko ma 
swój koniec, a szczególnie pieniądze, jeśli się je tak 
prędko wydaje. 

Pewnego wieczoru Józek kazał mi się ubrać w 
czarną sukienkę, najpiękniejszą, jaką wi sprawił, z 
przybraniami złotymi, w której mi było naprawdę 
bardzo ładnie. Tak ładnie, że odmieniłam się w niej 
zupełnie i pewnieby mnie nikt z moich warszawskich 
znajomych nie poznał, nie mówiąc już o ludziach ze 
wsi! Józek chciał iść do kasyna, mnie nie bardzo 
się chciało, ale kiedy powiedziałam, 22 rie pójdę, 
krzyknął na mnie: 

— Tylko bez fochów: |szd:! Szykuj sę pręde 
ko, bo to ważna sprawa! 

— Jaka sprawa? 

— A co ty myślisz, ze jestem worek kez dna z 
pieniędzmi? lrzeba zawczasu pomyśleć, żeby ten 
worek znów trochę napełnić! 

— Jakto? 

— Czego udajesz głupią? Przecież skąds muszę 
brać forsę. Nie robię jej przecie”, bo to nie woja spe 
cialność. Zresztą wiem, ze robienie forsy to wietki 
klopot t wielki zachód, a interes bardzo nrepewny. 

— Więc co chcesz” (chcesz. moze kogo okraść? 

— Nie! Podzielić się 2 jasimś bubkiem. który 
ma za dużo. 

Teraz dopiero przypomniałam sobie, = kim prze 
bywam, co mi grozi w takim towarzystwie. 

— Ani mi się śni — zawolałam, — 'naczac ręce 
w twoich brudnych sprawach. Nie chcę siedzieć w 
więzieniu 

— Myślisz, że może ja chcę? Nic obawiał sięl 
Nie będziemy siedzieli. Tylko trzeba sprytnie wziąć 
się do rzeczy. Szpiclów tu jest do diabla i trochę. 
Zdążyłem już wszystko należycie wywąchać, ale i 
robota tu nie jest trudna. Mam już swoje : lany i pos 
mysły. Możesz się niczego nie bać, tylko musisz się 
mnie słuchać we wszystkim. 

— Nie, nie! Nie chcę brać udziału w żadnych 
świństwach i złodziejstwach! -- wolałam przestrae 
szona tymi pomysłami i planami. 

No, no! Dosyć tego, siostro! Nie darmo cię 
trzymałem tyle czasu, żebyś mnie mogła teraz wyki» 
wać. Nie darmo! Będziesz robiła to, co każę i ko» 
niec. Żadnego zawracania głowy! 

(Dalszv ciag jutro). 
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Zebranie Radców Kiel. Izby Rzemieśln. 


KJW czasie ostatniego ze- 
brania Radców lzby Rze- 
mieślniczej w Kielcach dyr. 
Izby mgr. G. Axentowicz 
złożył sprawozdanie ze sta- 
nu gospodarczego rzemiosła 
i działalności Izby w roku 
1937, oraz sprawozdanie ra- 
chunkowe za ten sam okres 


Po tym radcowie lzby 
składali sprawozdanie z. 
działalnosci w terenie, pod- 
kreslając konieczność jesz- 
cze większego niż dotych- 
czas nawiązania kontaktu 
z rzemiosłem. 


Kina kieleckie: 


Czwartak Wrzos 


Palace: Motyl hiszpański 


Casino: Symfonia młedości 


WF.iPW. Żółty pirat 


Knpon „K. ExBressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, 

atkie miejsca 


PEREZ TOWA, BIORA 


na wSzy- 


Ed 


BAR. 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19] 2 


! 


Zaprasza dziś na specjalne 
danla barowe 


Maczanka z polędwiczką 


m gr. 
Zrazy po nelsońsku 


nry z kaszą czarną kos n 

Kiełbasa firmowa 40 gr. 
Bigos staropolski 30 gr 
Fasola po bretońsku 40 ,, 


Ceny niezmienione od 1935 r. 
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Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki ! inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 
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„zj NANA M 
Wyrób szczotek i pędzii 


J. OKRAJEW 


Kielce, ul. 
Wykonywa wszelkie 
wchodzące do użytku 


robo 


Posładam na składzie: 
chod 


„jA etowe [ts 


zabawki, linoleum, 


STALIN RTT 


APET E P ye lx S E UE A 


Sienkiewicza 30 


domowego, fabrycznego 
technicznego, po cenach bardze przystępnych 


Z kolei Zebranie radców 
Izby przyjęło do wiadomo- 
ści budżet lzby na rok 1938 
zatwierdzony przez p. Mi- 
nistra Przemysłn i Handlu, 
oraz oświadczenie p. mini- 
stra, w którym przyjął on 
z uznaniem fakt przekaza- 


nia przez lzbę 5000 zł. 


na 


|Fundusz Obrony Narodowej 


WISEKOWKWHK RRINE RAMA AAN 
Firma chrześcijańska 


W. BŁASZCZYK 


Kielce, ul. Pierackiego 12 


Poleca w wielkim wyborze 
Kapelusze i czapki, oraz 
najlepsze kapelusze kraj. 
fabryk: chrześc. K. Goepperta 
AREMAN RRN 1004 10005480 0264103030 
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I. Km. 861/37 i łącz} 


Obwieszczenie 
a licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Wadowicach, rew. |-go na 
podstawie art. 602 k.p. c. poda 
je do publicznej wiadomości, że 
dnia 11 maja 1938 {roku o go- 
A "i po południu w Babicy 

, inie później jak w dwie. 
- ap po eznaczonym czasie 
„odbędzie się 2-ga licytacja ru- 
KET należących do Józe- 


fa i Wiktorii Kubarków, skła- 
dających się z maszyny do 
|szycia 2 „„Singer”, komody  ja-ji 


sne), 2-ch fel nocnych, sza- 

, lustra, stołu dębowego, sto- 
lika okrągłego, 4-ch fotelików, 
dywanu na podłogę, linoleum, 
6-ciu obrazów, otomany, cytry 
z futerałem, 3-ch firanek, eta- 
żerki, roweru „Premier”, wirów 
ki, masielnicy, wagi dziesiętnej| 
szory na konia, siodła na ko- 
nia, siedzenia na wózek skó- 
rzanego, bryczki jasnej, 40 me 
trów kwadratowych ziemnia- 
ków i 3-ch macior, 17 prosiąt, 
i krowy czerwonej. 


Wszystkie powyżsże rucho- 
mości zostały oszacowane na 
łączną, sumę 1703 zł., zajętych 
na rzecz Banku Mieszczańsko- 
Ludowego w Kalwarii, Spółki 
Rolnej i Składnicy Kółek Rol- 
niczych w Wadowicach, Gmi- 
ny Miejskiej w Wadowicach. 
1 tow. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Komornik: Fr. JURKOWSKI, 
Dnia 23 kwietnia 1938 r. 


SK 


ty w zakres sztzotkarstwa 
i 


1 


walizki, teczki, sznury, 


niki, wycieraczki ı t. p. 
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Następnie Zebranie Rad-]datki w związku z epraco-, 


ców przyjęło 
budżet lzby na rok 1938, 


w którym uwzględniono wy 


| 


t 


cznego dla potrzeb Rady 
Gospodarczej C. O. P. 


Ceramika ifżecka 


na wystawie rzemieślniczej w Berlinie 


Na Międzynarodowej Wy- terenu woj. kieleckiego. 


stawie rzemiosła w Berlinie 
|której otwarcie nastąpi w 
dniu 28 maja, znajduje się 
pawilon polski, gdzie znaj- 


d 

Niezwykle ciekawie szedł 
stawia się ceramika iłżecka, 
która zajmie specjalne miej- 
sce w pawilonie rzemiosła 


dzie swój dział rzemiosło z polskiego. 


Kontrole sanitarne - porządkowe 


na terenie wojew. kieleckiego 


Na terenie całego woje- 
wództwa kieleckiego pod 
przewodnictwem panów sta 
rostów odbyły się w ira 
od 25 de 30 kwietnia b. 
ontrole sanitarno - będzi 
kowe mające na celu wy- 
konanie zarządzeń odnowie 
nia jak i uporządkowania 
pod względem sanitarnym 
nieruchomości w miastach i 
, osiedlach. 

Dnia 28 kwietnia woje- 
LU UDP IH MANAIL AN 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


Urząd Skarbowy 
w Kielcach 


Obwieszczenie 
o licytacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 25.VI 
1932 r. postępowaniu egzeku- 
cyjnem Władz Skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580). 
Urząd Skarbowy w Kielcach 
podaje do ogólnej wiadomości, 
że dnia 19 maja 1938 r., o godz. 
l0-ej na Placu Wolności, ce- 
lem uregulowania zaległych na 
leżności na rzecz Skarbu Pań- 
stwa, odbędzie się sprzedaż z 
licytaeji niżej wymienionych 
ruchomości: 


100 


Skóry giemzowe czarne 


sztuk, oszasowane na 2.600 zł. 


Z uwagi na te, że licytacja 
wyznaczona w pierwszym ter- 
minie na dzien 30 grudnia 
1937 r. nie doszła do skutku, 
wymienione wyżej przedmioty 
w myśl $ 92 powołanego na 
wstępie rozperządzenia mogą 
być sprzedane za cenę niższą 
od oszacowania. 


Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dniu licytacji od go- 
dziny 168 miejscu licytacji. 


Naczelnik Urzędu Skarbowego. | 


woda kielecki dr. Dziadosz 
dokonał inspekcji sanitarno- 
porządkowej na terenie woł 
jewództwa kieleckiego. | 


COARDA ANARAD NNMAN 


Numer akt. Km. 202/38. 


Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiegoł 


w Proszowicach Romuald Jod- 
ko mający kancelarię w Pro- 
szowicach ul. Piłsudskiego 19, 
na podstawie art. 602 k, p c. 
podaje do publicznej wiademo 
ści, że dnia 9 maja 1938 r. o 
godz. 10-ej w Kowarach, gm. 
Klimontów, odbędzie się |-sza 
licytacja ruchomości. należą- 


cych do Alfreda Morstina, skła 


dających się z 5-ciu jałówek 
po dwa lata mających każda 
kolczykowana, 2-ch jałówek 


mających po 1 roku i 8 mie- 
sięcy kolczykowane, 4-ch żre-į 
baków po | „roku mających, 
4-ch krów po 5—6 lat mają- 
cych, 4-ch jałówek po 2 ləta 
mających, 5-ciu baranów, bia 
łych i z 20 baranów, oszaco- 
wanych na 240 zł. 


Powyższe ruchomości osza- 
cowane będą w dniu licytacji 
przez biegłego sądowego. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 21 kwietnia 1938 r. 


© BUUREN MALLY A 


W związku z powyższym 


dodatkowy |waniem materiału statysty-|został zgłoszony postulat, 


aby lzba podawała w swym 
„Biuletynie informacyjnym” 
wiadomości z terenu |COP. 
dla użytku rzemieślników. 


Poza tym Zebranie Rad- 
ców Izby postanowiło wy“ 
jednać w Ministerstwie Prze 
mysłu i Handlu pozwolenia 
na poddawanie 'egzaminowi_ 
kwalifikacyjnemu osób, 
ubiegających się o potwier* | 
dzenie praw nabytych do - 
kształcenia 


sowanych interwencji w spra 


wie prawidłowego wykony* 


wania robót budowlanych. 


kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ie 

wego biletu w cenie 75 fa. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 
RLZ 


matna na 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tyc 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza id 


Złóż ofiare 
na F. 0. N. 


n a O = "ROM 

Drobne ogłoszenia 

kaw NN W "z. 
murowany oO 


5 ubi- 
Dom kacjach z ogrodem 
w Kielcach okazyjnie do sprze 
dania z powodu wyjazdu: 


domość w Administracji Expre 
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ssu Codz. ul. Sienkiewicza 32. 
z zgubioną 
Unieważniam xor 


cję Funduszu Pracy w Kieleach na na- 
zwisko Władysław Bugajski. 


Tanio | 


Ogłaszajcie się w dziale 
drobnych ogłoszeń K. E. C. 


F e. 


Sienkiewicza 3 


A 


 DYPLOMOWANY 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


A. LANDER 


w PODWÓRZU 
poleca NOWOCZESNĄ FOTOGRAFIĘ (Aksamit) 


wszelkiego rodzaju oraz 


PORTRETY 


Specjalny dział dla P. T. AMATORÓW. 


KU ANEA I 


2—Hotel Polski 


MALARSKO 
FOTOGRAFICZNE 


KMN NT 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


łącznie z odnoszeniem de demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł, 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum jeszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowe 


Redakcja i Administracja K 


ielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 
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terminatorów: _ 
oraz uchwaliło podjęcie sto- 
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